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w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie
rozpoczęła obrady

MOSKWA (PAP). 29.XI rozpoczęły się w Moskwie obrady 
konferencji krajów europejskich w sprawie zapewnienia poko­
ju i bezpieczeństwa w Europie.

W konferencji biorą udział delegacje Związku Radzieckiego, 
Polskiej Rzeczypospolitej ludowej, Republiki Czechosłowackiej, 
Albańskiej Republiki Ludowej, Bułgarskiej Republiki Ludowej, 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Rumuńskiej Republiki 
Ludowej i Węgierskie! Republiki Ludowej.

W obradach hierze także udział w charakterze obserwatora 
przedstawiciel Chińskiej Repub liki Ludowej.
Pierwsze posiedzenie otworzył 

przewodniczący delegacji ZSRR W. 
M. Mołotow. W imieniu Związku 
Radzieckiego powitał on delegacje 
tych krajów, które przyjęły propozy­
cję rządu radzieckiego, uzgodnioną z 
rządami Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i Republiki Czechosłowac­
kiej, w sprawie zwołania w Moskwie 
lub w Paryżu 29.XI ogólnoeuro­
pejskiej konferencji w celu rozpa­
trzenia problemu stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie.

Wyraziwszy ubolewanie, iż nie 
wszystkie państwa, do których 
skierowano zaproszenia, uznały za 
możliwe wzięcie udziału w omó­
wieniu tej doniosłej sprawy nurtu­
jącej narody Europy — W. M. Mo­
łotow oświadczył, że w obecnej 
sytuacji kraje miłujące pokój nie 
mogą ograniczyć się do kroków, 
jakie podejmowały dotychczas- dla 
zapewnienia pokoju i swego bez­
pieczeństwa, i że w związku z tym, 
zd miem delegacji radzieckiej, kon­
ferencja państw europejskich w 
sprawie zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie powinna 
odbyć się z udziałem tych państw’, 
które przyjęły wspomniane zapro­
szenie.
W. M. Mołotow poprosił uczestni­

ków konferencji, aby wypowiedzieli 
swą opinię na ten temat.

W referacie swym minister .Moło­
tow podkreślił, iż propozycja wzięcia 
udziału w ogólnoeuropejskiej konfe­
rencji w sprawie stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie wystosowana została przez rząd 
Związku Radzieckiego po uzgodnie­
niu z rządami Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej i Republiki Czecho­
słowackiej do państw europejskich, 
jak również do rządu Stanów Zjed­
noczonych dlatego, że sytuacja, jaka 
ukształtowała się obecnie w Europie, 
wywołała zrozumiałe zaniepokojenie 
wszystkich miłujących pokój naro­
dów.

Rozwój wydarzeń w Europie — 
powiedział W. M. Mołotow — idzie 
w kierunku niebezpiecznym dla spra­
wy pokoju, ponieważ niektóre pań­
stwa zachodnie, a przede wszystkim 
Stany Zjednoczone, jak również 
Wielka Brytania i Francja prowadzą 
wyraźnie politykę remi lita ryzacji 
Niemiec zachodnich i wciągania ich 
do swych ugrupowań militarnych 
przeciwstawionych innym państwom 
europejskim. Oto istotny sens ukła­
dów przygotowanych w Londynie 1 
podpisanych 23 października br. w 
Paryżu. Układy te przedstawiane są 
obecnie do ratyfikacji,. a następnie 
mają być realizowane.

Zaznaczając, że niebezpieczeństwo 
tych planów dla pokoju w Europie 
jest zupełnie oczywiste, W. M. Mo­
łotow stwierdził, iż aby uniknąć te-

Już za 4 dni
1VTIE MOŻEMY jeszcze dziś wiedzieć, jakie zapadną uchwały na roz- 

poczynającej się w Moskwie konferencji państw europejskich 
w sprawie bezpieczeństw a zbiorowego w Europie. Lecz nikt nie ma wątpli­
wości co do tego, że uchwały te służyć będą sprawie pokoju, że dzięki 
moskiewskim obradom wyrosną siły przeciwników wojny, a zmniejszą 
się możliwości knowań tych, co postawili na Wehrmacht.

I na tym właśnie polega ścisły, bezpośredni związek między naszą 
zbliżającą się ku końcowi kampanią wyborczą do rad narodowych 
a otwartą w Moskwie konferencją państw europejskich.

A LICZNYCH zebraniach przedwyborczych omawialiśmy programy 
zgłoszone przez terenowe komitety Frontu Narodowego. Urzeczy­

wistnienie tych programów zależy przecież w niemałej mierze od tego, 
czy narody potrafią okiełznać zwolenników remilitaryzacji Niemiec, czy 
będą w stanie pokrzyżować zbrodnicze zamiary Waszyngtonu i Bonn. 

Chcemy w ciągu przyszłego roku wybudować w Warszawie 25 tysięcy 
nowych izb mieszkalnych, oddać do użytku 13 nowych budynków szkół 
podstawowych, uruchomić 160 nowych sklepów. Chcemy usprawnić ko­
munikację miejską. Dalsze plany przewidują całkowite zelektryfikowa­
nie ruchu osobowego w warszawskim węźle kolejowym, oddanie do 
użytku nowoczesnego Dworca Głównego. Przewidują, że niemal cała 
młodzież Stolicy będzie miała zapewnione średnie wykształcenie.

Ambitne są również programy Frontu Narodowego w Lodzi i Krako­
wie, Gdańsku i Szczecinie, programy rad wojewódzkich, powiatowych 
i gromadzkich.
Y*7ARUNKIEM realizacji tych programów jest POKÓJ. Zahamowanie 
’ * wyścigu zbrojeń, położenie kresu przygotowaniom do wskrzeszenia 

Wehrmacht?’, bezpieczeństwo zbiorowe narodów Europy.
Oddając za 4 dni glos za kandydatami Frontu Narodow ego, będziemy 

jednocześnie glosować przeciw Wehrmachtowi, będziemy głosować za 
pokojem.

Przewodniczący delegacji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej J. Cyran­
kiewicz poparł propozycję, by konfe­
rencja odbyła się z udziałem repre­
zentowanych na niej państw. Wyra­
ził on nadzieję, że konferencja roz- 
wiąże stojące przed nią zadania.

W imieniu delegacji czechosłowac­
kiej V. Siroky oświadczył, że zwoła­
nie konferencji krajów europejskich 
w sprawie stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie 
jest w najwyższym stopniu koniecz­
ne w związku z wywieranym przez 
mocarstwa zachodnie naciskiem w 
celu przyspieszenia ratyfikacji ukła­
dów’ paryskich. Dlatego też delegacja 
czechosłowacka uważa za zupełnie 
uzasadnioną propozycję delegacji ra­
dzieckiej o konieczności odbycia tej 
konferencji z udziałem delegacji, 
które na nią przybyły.

Przedstawiciele delegacji Niemiec- 
ckiej Republiki Demokratycznej. Wę­
gierskiej Republiki Ludowej, Buł­
garskiej Repubbki Ludowej, Albań­
skiej Republiki Ludowej, Rumuń­
skiej Republiki Ludowej i Chińskiej 
Republiki Ludowej również poparli 
propozycję delegacji radzieckiej.

Następnie przemawiał przewodni­
czący delegacji ZSRR, pierwszy za­
stępca przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i min. spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Mołotow.

go niebezpieczeństwa i przyczynić 
się rzeczywiście do rozwiązania 
problemu niemieckiego oraz do za­
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie, Związek Radziecki propo­
nuje odrzucenie tych planów i o- 
siągnięcie porozumienia na następu­
jących podstawowych zasadach:

INie dopuszczać w żadnym wypad­
ku do wskrzeszenia militaryzmu 

niemieckiego, który rozpętał pierw­
szą i drugą wojnę światową, i przy­
stąpić wreszcie z całą wytrwałością i

W 10 rocznicę wyzwolenia Albanii

Uroczysta akademia w Tiranie
TIRANA (PAP). 28.XI odbyła się 

w Tiranie uroczysta akademia z oka­
zji 10-lecia Albańskiej Republiki Lu­
dowej. Referat okolicznościowy wy­
głosił pierwszy sekretarz KC Albań­
skiej Partii Pracy E. Hodża.

Premier ARL Enver Hodża powie­
dział jn. in.:

Naród albański, kierowany przez 
bohaterską Partię Pracy, radosny i 
szczęśliwy, obchodzi dziś 10 rocznicę 
wyzwolenia ojczyzny spod jarzma 
włoskich i niemieckich okupantów 
faszystowskich, spod wielo wiekowe­
go ucisku rodzimych feudałów i bur- 
żuazji. Wielkie zwycięstwo odniesio- 

cierpliwością do uregulowania pro­
blemu niemieckiego przez osiągnięcie 
porozumienia przede wszystkim mię­
dzy czterema mocarstwami ponoszą­
cymi szczególną odpowiedzialność w 
tej sprawie, a tym samym odpowie­
dzialność za zapewnienie pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.

2 Stworzyć system bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie z udziałem 

wszystkich zainteresowanych w u- 
trwaleniu pokoju państw europej­
skich, niezależnie od ich ustroju 
państwowego i społecznego, w któ­
rym to celu rozpatrzyć z całą uwagą 
zarówno istniejący radziecki projekt 
„ogólnoeuropejskiego układu o bez­
pieczeństwie-zbiorowym w Europie", 
jak i propozycje innych państw w 
tej sprawie.

Jak podkreślił następnie W. M. Mo­
łotow, propozycje Związku Radziec­
kiego zmierzają do jednego celu — 
utrzymania i utrwalenia pokoju w 
Euro-pie. Natomiast u podstaw ukła­
dów paryskich leżą inne cele. Ukła­
dy paryskie mają za punkt wyjścia 
przeciwstawianie jednych państw e- 
uropejskich innym państwem euro­
pejskim, wvwołvwanie między nimi 
sprzeczności i dalszy wyścig zbrojeń, 
co może być podyktowane jedynie 
planami przygotowania nowej agre­
sji, nowej wojny.

W. M. -Mołotow stwierdził, że 
Związek Radziecki dąży . do porozu­
mienia z Francią, Anglią i USA w 
sprawie Niemiec, a przede wszyst­
kim w sprawie przywrócenia jedności 
państwu niemieckiemu. Porozumienie 
takie może być osiągnięte, o ile 
wszystkie cztery . mocarstwa będą 
działały w kierunku zbliżenia mię­
dzy Niemcami wschodnimi i zachod­
nimi i będą dążyły do tego, aby zjed­
noczone Niemcy stały się państwem 
rzeczywiście pokojowym i demokra­
tycznym.

Podkreślając, iż obecnie trwają 
wzmożone przygotowania do ratyfi­
kacji układów paryskich, Mołotow 

..oświadczył, że ratyfikacja i wciele­
nie w życie tych układów spowoduje 
poważne komplikacje w ogólnej sy- 
tuącji międzynarodowej.

W ciągu tego roku rząd radziecki 
trzykrotnie proponował rządom Sta­
nów Zjednoczonych. Anglii i Francji, 
aby wspólnie omówić aktualną i 
niezmiernie pilną sprawę bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, jednakże 
propozycje te ani razu nie spotkały 
się z poparciem wymienionych wyżej 
rządów. Rządy te nie tylko uchylają 
się od rozpatrzenia przedstawionego 
przez Związek Radziecki projektu o- 
gólnoeuropejskiego układu o bezpie- 

ne przez naród albański 29 listopada 
1944 r. pod przewodem partii komu­
nistycznej urzeczywistniło jego od­
wieczne dążenia, marzenia i tęsknoty. 
Naród albański zdaje sobie jasno 
sprawę i nigdy nie zapomni, że decy­
dującą rolę w jego wyzwoleniu ode­
grał Zw. Radziecki i wielka Partia 
Komunistyczna narodu radzieckiego.

Premier ARL przytoczył dane 
świadczące o przebudowie gospodarki 
Albanii, która staje się z roku na rok 
w coraz większym stopniu krajem 
przemysłowym, zdolnym zaspokoić 
potrzeby ludności.

Naw-iązując do stosunków zagrani­
cznych Albanii, E. Hodża powiedział, 
iż naród albański stał się silniejszy 
niż kiedykolwiek dzięki ścisłej współ­
pracy gospodarczej i kulturalnej ze 
swymi wiernymi przyjaciółmi. Dzięki 
tym braterskim więzom naród albań­
ski kroczy stale naprzód drogą postę­
pu i socjalizmu. Polityka naszego 
rządu — oświadczył premier Albanii 
— była zawsze polityką pokoju i do­
brosąsiedzkich stosunków z każdym 
państwem pragnącym dobra naszego 
narodu i szanującym jego prawa.

.'astępnie przemawiał przewodni­
czący delegacji radzieckiej W. G. Ża- 
woronkow.

Witając w imieniu rządu radzie­
ckiego, KC KPZR i całego narodu ra­
dzieckiego bohaterski naród albański, 
W. G. Żaworonkow powiedział m. in.:

Łączy nas wspólność celów i drogi, 
którą kroczą nasze kraje. Jednoczy 
nas wspólna walka o pokój.

Będziemy nadal wszystkimi siłami 
walczyć o umocnienie pokoju, o bez­
pieczeństwo zbiorowe, o współpracę 
między wszystkimi narodami.

W. G. Żaworonkow życzył narodo­
wi albańskiemu dalszych sukcesów w 
budowie socjalizmu, w umacnianiu 
ustroju ludowo-demokratycznego, w 
podnoszeniu stopy życiowej mas pra­
cujących, w zacieśnianiu sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, w walce o po­
kój i bezpieczeństwo narodów. 

czeństwie zbiorowym w Europie, lecz 
nie wysuwają żadnych własnych pro­
pozycji w tej sprawie.

W. M. Mołotow podkreślił, że nie 
jest to rzeczą przypadku. Jak wiado­
mo, obecne plany rządów USA, An­
glii i Francji wyrażone w układach 
paryskich, których celem jest nie za­
pewnienie bezpieczeństwa zbiorowego 
i pokoju w Europie, lecz stworzenie 
takich ugrupowań militarnych, z włą­
czeniem do nich zremilitaryzowanych 
Niemiec zachodnich, ugrupowań, któ­
re prowadzą do zaostrzenia niebezpie­
czeństwa wojny w Europie oraz do 
nowego wzmożenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych.

Układy paryskie — powiedział W. 
M. Mołotow — stanowią dalszy i 
szczególnie niebezpieczny etap w przy­
gotowaniach do nowej wojny w Eu­
ropie. Oświadczył on, że pokojowe 
państwa Europy aby w sposób trwa­
ły zapewnić swe bezpieczeństwo, po­
winny zespolić swe siły i znacznie je 
wzmóc na wypadek ratyfikacji i 
wprowadzenia w życie układów pa­
ryskich. W tym celu trzeba należvcie 
przygotować zastosowanie takich 
środków wzmocnienia obronności, 
ktt ?<? odpowiadałyby obecnej sy­
tuacji. Wymaga to od państw — u- 
czestników ooecnej konferencji pod­
jęcia wspólnych kroków w dziedzi­
nie organizacji sił zbrojnych oraz 
ich dowództwa, jak również innych 
kroków, aby skutecznie ochronić 
pokojową pracę naszych narodów, za­
gwarantować nietykalność ich granic 
i zapewnić obronę przed ewentualną 
agresją.

W. M. Mołotow wyraził także prze­
konanie, że obecna konferencja kra­
jów europejskich stanie się niewątpli­
wie ważnym etapem na drodze do 
stworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie — systemu, 
który, poparty przez narody Europy i 
całego świata będzie miał pierwszo­
rzędne znaczenie dla zapobieżenia no­
wej wojnie światowej.

W zakończeniu W. M. Mołotow wy­
raził przekonanie, że moskiewska kon­
ferencja krajów europejskich w spra­
wie zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie chlubnie wykona 
postawione przed nią zadania.

Z kolei wygłosił przemówienie prze­
wodniczący delegacji PRL, prezes Ra­
dy Ministrów Józef Cyrankiewicz.

W dniu święta Albanii
Przyjęcie u) Warszairie

29 XI z okazji 10 rocznicy wy­
zwolenia Albanii, ambasador Ludo­
wej Republiki Albanii w Polsce — 
Petro Papi wydał przyjęcie w salach 
NOT w Warszawie.

Na przyjęcie przybyli członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR — 
I zastępca Prezesa Rady Ministrów 
Zenon Nowak, wiceprezes Rady Mi­
nistrów Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski, wiceprezes Rady Mini­
strów Jakub Berman, sekretarz KC 
PZPR Władysław Dworakowski, 
członkowie Rady Państwa i Rządu, 
generalicja, przedstawiciele organiza­
cji politycznych i społecznych oraz 
świata nauki, kultury i prasy.

Obecni byli członkowie korpusu 
dyplomatycznego.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej at­
mosferze.

2 dalsze kopalnie
wykonały plany roczne

Dalsze meldunki o przedtermino­
wym wykonaniu rocznych zadań wy­
dobywczych napłynęły z kopalń „Con­
cordia" i „Ziemowit**. Kopalnie te 
wydobędą łącznie do końca roku po­
nad 120 tys. ton węgla.

W dniu święta narodowego Jugosławii
W Warszawie

29.XI z okazji Święta Narodowe­
go Jugosławii — charge d‘affaires 
a.i. Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii w Polsce — Momcilo Pe- 
les wydał przyjęcie w salach amba­
sady.

Na przyjęcie przybyli członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR — I za­
stępca Prezesa Rady Ministrów Ze­
non Nowak, wiceprezes Rady Mini­
strów Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski, sekretarz KC PZPR 
Edward Ochab, członkowie Rady 
Państwa i Rządu, generalicja, przed­
stawiciele organizacji politycznych i 
społecznych oraz świata nauki, kul­
tury i prasy.

Obecni byli członkowie korpusu 
dyplomatycznego.

Przyjęcie upłynęło w przyjaznej 
atmosferze.

W Moskwie
MOSKWA (PAP). 28.XI ambasa­

dor Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii w ZSRR D. Widicz wydał 
przyjęcie z okazji święta narodowe­
go Jugosławii — Dnia Republiki.

Komunikat o pierwszym posiedzeniu
MOSKWA (PAP). Dnia 29 listopada 1954 r. o godzinie 15 rozpoczęła 

się w Moskwie w willi Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR przy 
ul. A. Tołstoja konferencja krajów europejskich w sprawie zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa w Europie.

W konferencji uczestniczą delegacje Związku Radzieckiego, Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Republiki Czechosłowackiej, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, Węgierskiej Republiki Ludowej, Rumuńskiej 
Republiki Ludowej, Bułgarskiej Republiki Ludowej i Albańskiej Repu­
bliki Ludowej. W konferencji bierze również udział przedstawiciel 
Chińskiej Republik* Ludowej jako obserwator.

Konferencja rozpoczęła się przemówieniem wstępnym przewodniczą­
cego delegacji Związku Radzieckiego. Po krótkich ‘ przemówieniach prze­
wodniczących delegacji Polskiej Rzeczypospolitej I udowej, Republiki 
Czechosłowackiej, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Węgierskiej 
Republiki Ludowej, Bułgarskiej Republiki Ludowej, Albańskiej Repu­
bliki Ludowej, Rumuńskiej Republiki Ludowej i przedstawiciela Chiń­
skiej Republiki Ludowej postanowiono jednomyślnie przeprowadzić , 
konferencję krajów europejskich w Sprawie zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie z udziałem reprezentowanych na niej państw.

Na posiedzeniu, któremu przewodniczył W. M. Mołotow, rozstrzyg­
nięto na początku sprawy organizacyjne związane z przeprowadzeniem 
konferencji. . t \

Następnie wysłuchano oświadczenia przewodniczącego delegacji 
ZSRR, pierwszego zastępcy przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
i ministra spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa i oświadczenia 
przewodniczącego delegacji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, prezesa 
Rady Ministrów PRL Józefa Cyrankiewicza.

Jednym z kandydatów do Gromadzkiej 'Rady Narodowej w Brzezince 
(pow. Oleśnica — woj. wrocławskie) jest rdzenny mieszkaniec tej ziemi 
Jerzy Fryczkowski, pracownik Gminnej Spółdzielni w Sokołowicach.

Oto co Fryczkowski mówi o przyszłych zadaniach Gromadzkiej Rady Na­
rodowej: „Najpilniejszymi zadaniami naszej . rady będzie elektryfikacja 
dwóch wsi — Sosnówki i Długoszewic, ukończenie budowy szkoły podstawo­
wej w Brzezince i naprawa dróg11.

Na zdjęciu: Jerzy Fryczkowski rozmawia z ojcem — prezesem Gminnej 
Spółdzielni Samopomoc Chłopska, byłym przewodniczącym Komisji Rolnej 
Gminnej Rady Narodowej w Sokołowicach, CAF — fot. Mottl

Warty produkcyjne na cześć wyborów
Wieś likwiduje zaległości w dostawach żywca

Do pełnienia wart produkcyjnych 
na cześć wyborów, przystąpili pierw­
si w woj. krakowskim robotnicy 
Zakl. Budowy Maszyn i Aparatury 
im. Szadkowskiego. Has^o zaciąga­
nia wart i podejmowania dodatko­
wych zobowiązań dali tu przodow­
nicy pfacy i aktywiści społeczni, 
których załoga wysunęła jako kan­
dydatów na radnych.

Zobowiązali się oni podnieść w 
czasie pełnienia wart wykonywanie 
norm o kilka procent.

W przyjęciu wzięli udział: przy­
wódcy KPZR i kierownicy rządu 
ZSRR: N. A. Bułganin, N. S. Chrusz­
czów, G. M. Malenkow, W. M. Moło­
tow, M. Z. Saburow, przewodniczący 
Rady Związku Rady Najwyższej 
ZSRR A. P. Wołkow, przewodniczący 
Rady Narodowości Rady Najwyższej 
ZSRR W. T. Lacis, sekretarz Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR N. M. 
Piegów, minister kultury ZSRR G. F. 
Aleksandrów, marszałek Zw. Radzie­
ckiego G. K. Zuków, redaktor naczel­
ny dziennika „Prawda" D. T. Szepi- 
łow, zastępca ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR W. A. Zorin, człon­
kowie kolegium MSZ ZSRR M. W. 
Zimianin i L. F. Iljiczow, przewodni­
czący zarządu Wszechzwiązkowego- 
Komitetu Łączności Kulturalnej z Za­
granicą A. I. Denisów, komendant 
miasta Moskwy, gen. I. S. Kolesni- 
kow, pracownicy MSZ ZSRR oraz 
przedstawiciele świata kulturalnego.

Na przyjęcie przybyli również kie­
rownicy szeregu placówek dyploma­
tycznych, akredytowani w Moskwie 
oraz korespondenci prasy radzieckiej 
i zagranicznej.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej at­
mosferze.

Ponad 1 200 pracowników Zakła­
dów Urządzeń Technicznych „Zgoda“ 
podjęło 398 zespołowych i indywi­
dualnych zobowiązań długookreso­
wych, aby wyrazić poparcie dla pro­
gramu wyborczego Frontu Narodowe­
go. Załoga „Zgody** postanowiła o 
kilkanaście dni wcześniej wykonać 
zadania planowe przewidziane na bł. 
i dać do końca br. ponadplanową 
produkcję wartości około 4 min ał.

W porcie gdańskim w toku reali­
zacji zobowiązań na cześć wyborów 
załadowano metodą szybkościową 
m. in. statek „Warszawa", skracając 
o 72 godz. czas planowany. Załoga 
elewatora portu gdańskiego skróciła 
czas załadunku statku „Olsztyn" o 
16 godz.

Wielu chłopów pow. Aleksandrów 
Kujawski, realizując hasło „Pójdzie­
my do wyborów bez zaległości w ę- 
bowiązkowych dostawach" — rozli­
czyło się już z obowiązkowych do­
staw żywca dla państwa. Za ich 
przykładem poszli chłopi pow. Wą­
brzeźno. M. in. zbiorową dostawę 
żywca zorganizowali chłopi z Jarari- 
towic i Myśliwca w pow, Wąbrzeź­
no. 161 rolników tych wsi odwiozło ha 
punkt skupu 10 500 kg żywca, z cze­
go 3 t. w ramach planu obowiązko­
wych. dostaw, a resztę poriad plan.

Polsko - rumuńska
współpraca kulturalna

Od 22 do 26.XI obradowała w Bu­
kareszcie Polsko-Rumuńska Komisja 
Mieszana dla opracowania planu 
współpracy kulturalnej na 1955 r.

Plan został podpisany 27.XI ze 
strony polskiej przez St. Piotrowskie­
go — wićemin. Kultury i. Sztuki PRL, 
ze strony rumuńskiej przez C. Nadej­
dę — wicemin. Szkolnictwa RRL.

Obrady toczyły się w serdecznej 
atmosferze.

MOSKIEWSKA KONFERENCJA KRAJÓW EUROPEJSKICH

Przemówienie W. M. Mołotowa
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Ferie zimowe
w szkołach

Tegoroczne ferie zimowe w szko­
łach ogólnokształcących — podsta­
wowych i średnich — rozpoczyna­
ją się 23 grudnia br. i trwać będą 
do 6 stycznia 1955 r. włącznie. 
Normalne zajęcia rozpoczną się 7 
stycznia 1955 r.

Na wyższych uczelniach przerwa 
w wykładach trwać będzie od 22 
do 27 grudnia br. włącznie, (kaj).

Sesja naukouia PAN 
poświęcona twórczości 
H. Fieldinga

29.XI w Pałacu Staszica w War­
szawie odbyła się sesja naukowa Ko­
mitetu Neofilologicznego PAN, po­
święcona życiu i twórczości wielkiego 
pisarza angielskiego — H. . Fieldinga, 
którego 200 rocznicę śmierci obcho­
dzi w br. na apel Światowej Rady 
Pokoju cała postępowa ludzkość.

Przedmiotem obrad sesji, którą za­
gaił przewodniczący Komitetu Neofi­
lologicznego PAN — prof. dr M. Bra- 
hmer, były referaty: „Fielding — 
twórca nowożytnej powieści reali­
stycznej “ — prof. dr T. Grzebienio- 
wskiego, „Obraz społeczeństwa an­
gielskiego w powieściach Fieldinga" 
— dr I. Dobrzyckiej oraz „O artyzmie 
Fieldinga" — prof. dr W, Chwalewi- 
ka,

Pierwsze wyniki
wyborów w CSR

PRAGA (PAP). Centralna czecho­
słowacka komisja wyborcza opubliko­
wała pierwsze komunikaty o przebie­
gu wyborów do Zgromadzenia Naro­
dowego i Słowackiej Rady Narodo­
wej, które odbyły się w republice 28 
ub. m.

Na terenie całej republiki do godz. 
18 wzięło udział w glosowaniu 97,5 
proc, wyborców.

Przytłaczająca większość wyborców 
oddała głosy na kandydatów Frontu 
Narodowego.

W bohaterskiej wiosce Lidice, którą 
barbarzyńcy hitlerowscy zrównali z 
ziemią, a która po wojnie powstała z 
gruzóWj, oraz w wielu innych gmi­
nach udział w glosowaniu wzięło 100 
proc, wyborców. Wszyscy oni gloso­
wali na kandydatów Frontu Narodo- 
wego.

KRÓTKIE

Szkolenie rekrutów w USA
Kilka dni temu stanął przed są­

dem USA w Camp Gordon w miej­
scowości Augusta (stan Georgia) ppor. 
armii amerykańskiej Anderson, os­
karżony o brutalne traktowanie re­
krutów. Andersonowi zarzucano 17 
wypadków znęcania się nad żołnie­
rzami. Wachlarz „wychowawczych" 
środków stosowanych przez Anderso­
na był bardzo szeroki.

Tak na przykład, Jak wynika z zeznań 
licznych świadków, Anderson polecił, 
aby szeregowca, który niezupełnie po­
prawnie wykonał rozkaz, powieszono za 
nogi na drzewie. Nad innymi żołnierza­
mi Anderson znęcał się w ten sposób, 
że kazał im ćwiczyć t.zw. „żabkę" do-

„Liii Marleen”
Tuż po zakończeniu wojny chadzali w 

ciemnych okularach, albo trzymali sięwo- 
góle w ukryciu. Później, gdy poczuli zmia­
nę w nastawieniu zachodnich władz okupa­
cyjnych, usadowili się na wygodnych, 
a często I tłustych posadach w przemy­
śle, bankach I innych dochodowych insty­
tucjach. Nadal jednak udawali „demokra­
tów0. Później przestali udawać i zaczęli 
ze schowków wyciągać przyodziewek, któ­
ry na wszelki wypadek skrzętnie posy­
pywał! środkiem przeciw molom.

Wreszcie nie tylko wystąpili w pełnej 
gali, ale zapragnęli też należnych ich 
stanowi rozrywek. Wrócili do pięknych 
wspomnień i melodii, od których łzy na­
pływały im do oczu, obcasy ze stukiem 
Uderzały o siebie, a ręce wyciągały się do 
salutu „Heil Hitler0.

Mowa bowiem o byłych oficerach 
hitlerowskiego Wehrmachtu i o drodze od 
smutku do radości, Jaką przeszli na prze­
strzeni ostatnich dziewięciu lat. Czekali 
cierpliwie, ale teraz są w cenie, teraz 
oni będą dyktować. A tymczasem, „hulaj 
dusza0!

Na Mónkenberger Strasse w sercu Ham­
burga nocami świeci od niedawna neono­
wa reklama z wielkim napisem „Liii Mar- 
leen°. Nazwa tej hitlerowskiej piosenki, 
którą nucili w bierstubach i w miejscach, 
gdzie rozstrzeliwali tysiącami swych 
więźniów, oznacza teraz dla oficerów 
byłego i kandydatów do przyszłego Wehr­
machtu nocny lokal, specjalnie przezna­
czony na miejsce spotkań byłych człon­
ków korpusu afrykańskiego Rommla.

Holenderski dziennik „De Waarheid0, 
którego korespondent odwiedził „Liii 
Marleen0, opisał niezwykłe urządzenie 
I n;ezwykły program, janim delektują się 
co noc bywalcy lokalu. Na tle dekoracji 
przedstawiających afrykańską pustynię, 
przygrywa orkiestra w mundurach rom- 
mlowskiego korpusu ekspedycyjnego. Jej 
repertuar — to wyłącznie pieśni Wehr­
machtu, które wywołują szalony entu­
zjazm gości i nie kończącą się ilość kole­
jek sznapsa, wznoszonych na cześć III 
Rzeszy..

Najpopularniejszą obok „LIII Marieen“ 
piosenką, Jest „Panzer rollen im Wdste- 
sand“. Melodia ta odegrana została w 
ęz^sie uroczystego otwarcia lokalu, Ja-

Telefonem z Pragi

Był typowy jesienny dzień — 
ranne mgły snuły się nad ziemią; 
słońce z trudem przedzierało się 
przez gęste chmury. Ale cała Repu­
blika od samego rana tętniła pełnym 
życiem,

Narody Czechosłowacji wybierały 
swoich przedstawicieli do najwyższe­
go organu państwowego — Zgroma­
dzenia Narodowego, a obywatele Sło­
wacji ponadto do narodowego or­
ganu ustawodawczego — Słowackiej 
Rady Narodowej.

Na wiele tygodni przed 28 listo­
pada naród Czechosłowacji żył pod 
znakiem wyborów. Na zebraniach w 
fabrykach i na wsiach wysuwano 
najpierw kandydatów na posłów, a 
potem szeroko i szczegółowo za­
znajamiano z kandydatem, z jego 
życiem i pracą wszystkich obywa­
teli danego obwodu wyborczego. Wy­
borcy spotykali się z kandydatami na

Stronnictwo Ądenauera 
utraciło 25 proc, głosów 
w Hesji i Bawarii

BERLIN (PAP). 28.XI odbyły się 
wybory do Landtagów (parlamentów 
krajowych) Hesji i Bawarii.

W Hesji partia Ądenauera — CDU 
straciła w porównaniu z wyborami 
do Bundestagu w 1953 r. 245 tys. 
głosów tj. jedną czwartą. Partia so­
cjaldemokratyczna (SPD) uzyskała o 
202 tys. głosów więcej niż w 1953 r. 
zdobywając 42,6 proc, ogólnej liczby 
głosów. Komunistyczna Partia Nie­
miec (KPD), mimo terroru rozpęta­
nego przeciwko niej przez władze 
bońskie, uzyskała o 20 tys. głosów 
więcej niż w wyborach do Bundesta­
gu, zwiększając stan posiadania z 
2,2 proc, do 3,4 proc, ogólnej liczby 
głosów.

W Bawarii partia . adenauerowska 
zdobyła 38 proc, ogólnej liczby gło­
sów, podczas gdy w 1953 r. miała 
47,9 proc., tj. straciła 1/4 głosów; 
SPD powiększyła swój stan posiada­
nia z 23,3 proc, do 28,1 proc.; ró­
wnież KPD otrzymała znacznie wię­
cej głosów niż w wyborach do Bun­
destagu.

SPIĘCIA

pókl nie zemdleli, Rekrut Steele tak dłu­
go musiał wykonywać ćwiczenia „pad- 
nij powstań", aż stracił przytomność. 
Wtedy Andersen wydał rozkaz „pocho­
wania* I * * 4 5* Staele‘a. $teele*a przewrócono na 
wznak, przykryte nawozem i do ust 
wsadzono zrobiony z patyków krzyżyk...

Przewodniczący Prezydium WRN w

A zaczęło się tó w 1950 r. kiedy 
spółdzielnia produkcyjna Rogowo, ja­
ko pierwsza w woj. poznańskim, po­
stanowiła wykonać własnymi siłami 
pewien odcinek dróg. Inicjatywa spół­
dzielców z Rogowa znalazła żywe od­
bicie. Wiele gromad województwa, 
wykorzystując miejscowe materiały; 
kamień polny, żwir, piasek i żużel, 
wespół z pracownikami technicznymi 
zaczęło ulepszać drogi.

I nie jest rzeczą przypadku, że 
tam gdzie chłopi gospodarujący in­
dywidualnie podejmowali zobowią­
zania budowy drogi, powstawały 
później spółdzielnie produkcyjne. 
Społeczny czyn drogowy bywa nie­
raz pomostem, wiodącym chłopa od
gospodarki indywidualnej do zespo­
łowej.

5 LAT
Warto przypomnieć, jak się ten 

czyn drogowy rozwijał.
ROK 19u0. V t
Wybudowano 2,416 knh nowych dróg o 

naw.erzdhni tłuczniowej i brunowej oraz 
wykonano szereg innych robót urogowych, 
wartości 1.4o7 tys. zł.

ROK 1951.
Wybudowano 33,4 km nowych dróg. U- 

lepszonc 140,0 km, odnowiono 19,5 km 
dróg o twardej nawierzchni, posadzono 
/.7^o drzew przydrożnych oraz wykonano 
szereg innych robot ogoinej wartości 

tys, zł.
ROK 1952.
Wybudowano 32,7 km nowych dróg. U- 

Icpszono 243 km, odnowiono 26 km. Po­
sadzono 7.648 drzew przyorożnych oraz 
wykonano szereq innych rooot ogoinej 
wartości 34.9U0 tys. zł.

ROK 1953.
Wybudowano 29,2 km nowych dróg o 

nawierzchni tłuczniowej i brukowej, ulep- 
szc-no 382 km dróg gruntowych żużlem, 
żwirem, gruzem i gliną, odnowiono 179 
km nawierzchni twaroych. Zasadzono 
przy tym 12.404 sztuk arzew przydroż­
nych oraz wykonano szereg innych rctoót 
ogoinej wartości 34.135.951 zł.

ROK 1954 — DO DNIA 31.10.1954 r.
Wybudowano 225 km nowych dróg o 

nawierzchni tłuczniowej I brukowej. Ulep­
szono 238 km dróg gruntowych i odno­
wiono 64 km. Posadzono 6.215 sztuk 
drzew przydrożnych. Wartość innych ro 
bot wynosi 23.106.842 zł.

Do wykonania tak poważnych prac 
potrzebne są nadzorcze siły technicz­
ne oraz sprzęt, a przede wszystkim 
potrzebna jest organizacja, bu.ę or­
ganizatora spełniają prezydia rad na­
rodowych. By społeczny czyn drogo­
wy rozwijał się należycie, potrzebna 
jest również pomoc organizacji poli­
tycznych i społecznych, których 
przedstawiciele skupiają się w po­
wołanych przez prezydia rad naro­
dowych komitetach.

Komitety czynów drogowych mobi­
lizują chłopów oraz całe gromady do 
budowy i naprawy dróg, ustalają 
plan robót na podstawie podjętych 
zobowiązań, pilnują wykonawstwa 
robót i pomagają wspólnie z wydzia­
łami komunikacji drogowej. Społeczne 
czyny drogowe są przedmiotem staiei 
troski prezydiów rad narodowych. Co 
roku z chwilą rozpoczęcia czynu dro­
gowego, Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej podejmuje uchwałę, w 
której nakreśla wytyczne, ustala ra­
mowy plan pracy, wskazuje niedo­

ciągnięcia i sposoby ich zlikwidowa­
nia.

Między gromadami, gminami i po­
wiatami rozwija się współzawodnic­
two dzięki czemu wzrasta ilość i ja­
kość robót. Opracowano regulamin, 
który punktuje różne rodzaje robót 
drogowych.

WZOROWE GROMADY
Jak wygląda masowa akcja czynu 

drogowego w terenie, postaramy się 
zobrazować na przykładzie gromady 
Rąbczyn powiat Wągrowiec.

Gromada Rąbczyn od dawna nie 
miała stałego połączenia z drogą bitą, 
toteż w okresie jesiennych deszczów 
i wiosennych roztopów, połamano 
niejeden wóz. Stan dróg szczególnie 
dawał się wTe znaki w okresie kam­
panii buraczanej, kiedy to wóz mu- 
siały ciągnąć 2 pary koni a nieraz 
i trzy. Sprawa budowy dróg była czę­
stokroć tematem rozmów wśród mie­
szkańców gromady, lecz nikt nie wie­
dział, jak się do tego zabrać, pomi­
mo, że na terenie gromady było wie­
le kamienia,

Anderson „wyróżnił0 się w walkach 
na Korei i byl wielokrotnie odzna­
czony. W swoim wystąpieniu przed 
sądem domagał się właśnie takiego 
wychowania żołnierzy, bo metody te 
najlepiej przygotowują ich do przy­
szłej roli na wojnie, bo sprzyjają po­
wstaniu właściwego ducha armii...

TAP

kie odbyło się niedawno w obecność’ 
przedstawicieli miejscowych władz repu­
bliki bońskiej, z szefem policji Hamburga 
ną czele.

Korespondent „De Waarheid*4 nie 
wspomniał o obecności przedstawicieli 
okupacyjnych władz brytyjskich, na któ­
rych obszarze okupacyjnym leży ‘Ham­
burg. A szkoda że ich nie było. Nie byliby 
chyba zbytnio zaskoczeni tym, że otwar­
cia lokalu dokonano przy brzmieniu jesz­
cze przyjemniejszej dla angielskiego ucha 
melodii, a mianowicie „Wenn wir fahren 
gegen England44. ARG.

Z dziennika Hansa Franka 

»WarszawĘ czeka zupełne zniszczenie«
Wtorek, dnia 19 października 

1943 r.
Posiedzenie w sali królewskiej w 

sprawach bezpieczeństwa.
Pant gubernator generalny wyja­

śnia na wstępie, że to co nazywano 
w Guberni Generalnej stanem bez­
pieczeństwa znajduje się w ostatnich 
dniach i tygodniach w stanie zupeł­
nego rozprzężenia...

Rozporządzeniem, które weszło w 
życie 10 października Pan Guberna­
tor udzielił policji bezpieczeństwa 
nadzwyczajnych pełnomocnictw, wy­
zbywszy się uprzednio wszelkich ha­
mujących wątpliwości formalnych...

14.1.1944 r.
Wprowadzenie gubernatora dra 

non Burgsdorffa na urząd przywód­
cy okręgu krakowskiego. Pan guber­
nator generalny zwraca się do kie­
rowników politycznych i współpra­
cowników kierownictwa okręgu:

...Gdy kiedyś wygramy wojnę, to 
nie mam nic przeciw temu, aby zro­
bić siekaninę z Polaków i z Ukraiń­
ców, i z tego wszystkiego, co się tu 
wałęsa —jzrobić z nimi, co się tyl­
ko będzie podobało.

Sobota, dnia 15.1.1944 r-
Zjazd kierowników politycznych 

NSDAP okręgu Guberni Generalnej. 
Pan gubernator generalny: 

posłów na zebraniach, dyskutowali, 
stawiali pytania i postulaty, obrado­
wali nad tym, co można by zrobić, 
co polepszyć.

A w niedzielę rano wyborcy poszli 
do urn wyborczych, aby swoimi gło­
sami zadokumentować zaufanie do 
kandydatów Frontu Narodowego — 
przodujących przedstawicieli życia 
narodowego, najlepszych przedsta­
wicieli klasy robotniczej, chłopstwa, 
działaczy kultury i nauki.

Odwiedźcie wspólnie z nami, dro­
dzy polscy czytelnicy, rozsiane po ca­
łej Republice punkty wyborcze. Przyj 
rżyjcie się pokrótce, jak wasj sąsiedzi 
i serdeczni przyjaciele, którzy kroczą 
razem z wami wspólną drogą, prze­
żywali swój wielki dzień.

Tak jak w wielu innych punktach, 
w Pradze w dzielnicy Vinohrady lo­
kal wyborczy mieścił się w szkole. 
Dzieci szkolne postanowiły przygoto­
wać wyborcom niespodziankę, po­
chwalić się wynikami swojej pracy. 
Przy wejściu przygotowały wystawę 
ze swoich prac, na którą złożyły się 
wykresy, modele motorów — te najle­
piej wykonane. Dwoje pionierów, 
dziewczyna i chłopiec przygrywali na 
akordeonie. Dla wyborców, którzy 
przyszli z dziećmi, pionierzy przygo­
towali specjalne niespodzianki. Były 
tu małe lalki zrobione z resztek ba­
wełny, pajacyki wycięte z papieru, 
wszystko bardzo ładnie wykonane.

Mieszkańcy gromady Lidice — któ­
rą 12 lat temu hitlerowcy zrównali 
z ziemią — wyszli ze swoich pięk­
nych, nowych domów i udali się do 
lokali wyborczych. Glosuje tu m. in. 
stara Hejmova, którą armia radziecka 
w ostatniej chwili uratowała z obozu 
koncentracyjnego w Ravensbrueck. 
Po raz pierwszy w życiu głosuje Ver- 
ka Cepelova jedna z wielu lidickich 
dzieci, którym w czasie wojny SS-ow- 
cy aresztowali rodziców i wywieźli 
ich do Niemiec. O godzinie 9 rano 
oddał tu ostatni wyborca swój glos na 
odznaczonego Sztandarem Pracy gór­
nika Vaclava Bartosze.

Również i Polacy zamieszkali na 
Śląsku Cieszyńskim w Czechosło­
wacji głosowali ’ na swoich kan­
dydatów. Jednym z nich jest li­
terat, kierownik 8-letniej szkoły pol­
skiej w Tyńcu, Gustaw Przeczek, 
odznaczony orderem „za zasługi w 
budownictwie". Głosowali na niego 
Polacy i Czesi, gdyż zasłużył na ich 
zaufanie swoją pracą i . twórczością. 
Przeczek pracuje obecnie nad trylo­
gią z źycia-s<obotników tynieckich 
zakładów metalurgicznych, pisze 
wspomnienia o Juliuszu Fucziku oraz 
sztukę teatralną na 10-lecie wyzwole­
nia Czechosłowacji.

Nie było obywatela, któremu nie 
umożliwionoby spełnienia swojego 
obowiązku. Członkowie komisji wy­
borczych odwiedzali również cho­
rych w szpitalach. Od łóżka do łóż­
ka przesuwano ruchome parawany, 
aby i tu zachować tajność głosowa­
nia. W Karkonoszach pokrytych już 
śniegiem, członkowie komisji wybor­
czych udawali się na nartach do naj­
odleglejszych wiosek, aby tam oby­
watelom w podeszłym wieku urno-

Chiny odrzucają
w sprawie szpiegów

PEKIN (PAP). Brytyjski charge 
d‘affaires w Pekinie H. Trevelyan 
przesłał 27 ub. m. zastępcy ministra 
spraw zagranicznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czang Han-Fu notę 
rządu amerykańskiego zawierającą 
protest USA przeciwko wyrokom wy­
danym przez Najwyższy Sąd Wojsko-

’ ...Nie wstydziłem się oświadczyć, 
że za jednego zastrzelonego Niemca 
będzie rozstrzelanych do 100 Pola­
ków...

3-8.1944 r.
Pan gubernator generalny rozma­

wia telefonicznie z generałem puł­
kownikiem Guderianem i prosi go 
raz jeszcze usilnie o pomoc dla mia­
sta Warszawy. Generał pułkownik 
Guderian oznajmia na to co nastę­
puje:

Poczyni się próby opanowania sy­
tuacji w Warszawie najsilniejszymi 
środkami, jakie w ogóle są do dy­
spozycji. Silny pułk policji powinien 
natychmiast wyruszyć z Wrocławia 
do Warszawy, ponadto będą wysłane 
do Warszawy dalsze oddziały poli­
cji, SS i wojska.

Pan gubernator generalny zwraca 
z naciskiem uwagę na powagę sy­
tuacji w Warszawie. Generał puł­
kownik Guderian oświadcza, że i je­
mu sytuacja jest znana. Pan guber­
nator generalny może polegać na 
tym, że uczyni się wszystko, co jest 
w ludzkiej mocy, aby pomóc miastu 
Warszawie. Nad Warszawą ma być 
potem wykonany wyrok z całą suro­
wością. Poza tym może donieść tyl­
ko tyle, że nadal ogromne ilości 
wojsk będą posuwać się na wschód

żliwić głosowanie. Glosowali również 
żołnierze, trzymający straż na za­
chodnich granicach naszego kraju. 
I tam, na ich wysunięte pozycje, do­
tarły urny wyborcze.

W trwałej jedności i zgodzie prze­
jawił naród czechosłowacki swoją 
wolę, wyraził zaufanie dla rządu 
Frontu Narodowego, głosował za 
rozkwitem ojczyzny, za pokojem.

CZESTMIR SUCHY 
dziennikarz czechosłowacki

Święto narodowe Jugosławii
Artykuł dziennika »Prawda«

MOSKWA (PAP). „Prawda" za­
mieściła artykuł Kraminowa pt. 
„Święto narodowe narodów Jugosła­
wii". Autor pisze m.in.:

Proklamowanie Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii nastąpiło 
w wyniku bohaterskiej walki naro­
dów jugosłowiańskich przeciwko oku­
pantom niemieckim i ich miejscowym 
pomocnikom — faszystom ustaszi, 
czetnikom i innym.

Autor wskazuje, że braterski sojusz 
armii radzieckiej i jugosłowiańskiej 
armii ludowo - wyzwoleńczej pomógł 
oczyścić od wojsk hitlerowskich Bał­
kany i przywrócić wolność narodom 
uciskanym, że sojusz ten scemento- 
wany krwią najlepszych synów na­
rodów radzieckiego i jugosłowiańskie­
go, którzy oddali swe życie w imię 
zwycięstwa nad faszyzmem niemiec­
kim, jeszcze bardziej zbliżył bratnie 
narody słowiańskie.

Mówiąc o waśni między Jugosławią 
a Związkiem Radzieckim jaka panowa 
ła w ciągu ostatnich lat Kraminow 
stwierdza:

Waśń ta była na rękę tylko wro­
gom obu krajów — wrogom pokoju, 
którzy liczyli na wykorzystanie po­
wstałej sytuacji nie tylko do prowa­
dzenia swej polityki „z pozycji siły" 
przeciwko ZSRR i krajom demokracji 
ludowej, lecz do osłabienia oraz izo­
lacji Jugosławii. Wydarzenia dowiod­
ły, że utrzymanie waśni między ZSRR 
a Jugosławią szkodzi interesom Ju­
gosławii i Związku Radzieckiego oraz 
prowadzi do wzmożenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych. Kie­
rując się niezmiennie zasadami swej 
pokojowej polityki rząd radziecki za­
proponował rządowi Jugosławii nor­
malizację ‘ stosunków między -ZSRR a 
Jugosławią. Rząd radziecki wypowie­
dział się za umocnieniem prastarej 
przyjaźni między narodami ZSRR i 
bratnimi narodami Jugosławii. Rząd 
jugosłowiański ze swe,', strony wyraził 
gotowość współpracy w dziele popra­
wy stosunków z ZSRR.

Poczyniono już pierwsze kroki w 
kierunku normalizacji stosunków ra­
dziecko - jugosłowiańskich. Oba rządy 
wychodzą z założenia, że stosunki 
między krajami powinny być zbudo­
wane na zasadach równouprawnie- 

I nia i nieinterwencji w wewnętrzne 
[sprawy każdego z tych krajów.

protest USA 
amerykańskich 
wy ChRL w dwóch procesach szpie­
gów amerykańskich.

W obu wypadkach udowodniono 
oskarżonym dywersyjną działalność 
zagrażającą bezpieczeństwu Chin.

Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
odrzucił notę rządu amerykańskiego 
i zwrócił ją brytyjskiemu charge 
d‘affaires.

i że, według jego głębokiego przeko­
nania, sytuacja na wschodzie w ogó­
le będzie mogła być wkrótce wyja­
śniona w następstwie ataku.

Sobota, dnia 5 sierpnia 1944 r.
Pan gubernator generalny wysyła 

następujący telegram do Ministra 
Rzeszy dr Lammersa:

Według otrzymanego właśnie spra­
wozdania gubernatora dr Fischera, 
sytuacja w Warszawie dziś jeszcze 
nie uległa zmianie. Największym za­
sięgiem niemieckim jest kompleks 
wokół placu Adolfa Hitlera, obej­
mujący budynki służbowe guberna­
tora, komendanta bojowego gen. 
Stahela, hotel Europejski, hotel Bri­
stol i „Deutsches Haus“. Wokół te­
go zasięgu wybudowali powstańcy 
silne barykady, z których bezustan­
nie ostrzeliwują budynki.

Warszawa stoi prawie cała w pło­
mieniach Palenie domów jest też 
najpewniejszym środkiem pozbawie­
nia powstańców kryjówek. Oddziały 
niemieckiej odsieczy rozpoczęły swą 
działalność bojową dziś rano o godz. 
10 w trzech punktach na ze­
wnątrz miasta. Skutków tego działania 
wewnątrz miasta w sensie polepszenia 
sytuacji Niemców w zasięgu otoczo­
nym barykadami nie można jeszcze 
stwierdzić.

W mieście o ludności milionowej 
panuje nieopisana nędza. Po tym 
powstaniu i jego zgnieceniu Warsza­
wę czeka zasłużony los, tj. zupełne 
zniszczenie...

KONIEC

Przed »Dniem Górnika*
18 tys. izb w rb.—23 tys. w 1955 r.
otrzymają do użytku pracownicy przemysłu węglowego

W br. górnicy przemysłu węglowe­
go otrzymają do użytku przeszło 18 
tys. nowych izb mieszkalnych, a za­
tem tyle ile przekazano, im łącznie 
w ciągu ubiegłych dwóch lat. W cią­
gu 10 miesięcy br. oddano już górni­
kom blisko 12 tys. nowych izb.

W br. dla przemysłu węglowego 
przekazano w Nowych Tychach po­
nad 3 tys. nowych izb mieszkalnych.

W Zagłębiu Dąbrowskim górnicv 
otrzymali w br. m. in. ponad 700 no­
wych izb w Dąbrowie Górniczej, z 
górą 670 w Sosnowcu i przeszło 560

W zakończeniu Kraminow pisze, że 
w dniu święta narodowego Jugosławii 
naród radziecki gorąco pozdrawia na­
ród jugosłowiański i życzy mu suk­
cesów w walce o pokój i rozkwit oj­
czyzny.

JÓZEF PIEPBZYK 

Drogi do nowych rad
(Artykuł napisany specjalnie dla ,,Zycia“)

Przeszło 120 km nowych dróg wybudowali od 1950 r. społecznym wysJ*'ł 
kiem chłopi woj. poznańskiego; ulepszono także wieleset kilometrów arog 
bitych, posadzono kilkanaście tysięcy drzewek przydrożnych.

Wartość społecznych prac chłopów przy budowie, ulepszeniu 1 odnawia* 
niu dróg, a także obsadzenie ich drzewami — przekracza 120 min, zł.

w Czeladzi. Rozpoczęły się prace przy 
budowie drugiego na Śląsku socjali* 
stycznego miasta — Nowej Dąbrowy>

Plan na rok przyszły przewiduje 
oddanie górnikom do użytku ponad 
23 tys. nowych izb mieszkalnych. Je* 
szcze bardziej niż w br. rozwinie się 
budowa domków jednorodzinnych dla 
górników w kilkunastu miejscowo'’ 
ściach na Śląsku.

Aby w jak największym stopniu 
zaspokoić potrzeby górników, 108 ist-* 
niejących OZR-ów uruchamia nowe 
sklepy, stołówki, kioski i punkty 
usługowe.

Podczas gdy w ubr. istniało 228 sto* 
łówek, z których korzystało . dziennie 
38 tys. górników, to w chwili obecnej 
istnieje już 247 stołówek wydających 
obiady dla 45 tys. górników. Wzrosła 
także liczba barów mlecznych. Rok 
temu było ich 30, a obecnie jest 
już 84.

Uruchomionych zostało także w br^ 
dalszych 31 sklepów spożywczych, 100 
kiosków, 35 warsztatów szewskich,- 
z 40 na 97 wzrosła ilość sklepów 
wielobranżowych.

Poznaniu

Sprawa budowy drogi ruszyła wre* 
szci? na zebraniu gromadzkim dla 
uczczenia 1 Maja. Drogę postanowio^ 
no zbudować w ciągu 2—3 dni pod 
nadzorem drogomistrza Antoniego 
Chrzempy i technika drogowego Bo* 
gusława Pilarczyka. Po przygotować 
niu materiału i sprzętu wyznaczono 
dzień rozpoczęcia budowy. W ozna* 
czonym dniu, dzięki ofiarnej pracy 
miejscowego aktywu gromadzkiego 
w szczególności kierownika szkoły 
Franciszka Grzysika i mistrza wyso* 
kich urodzajów hodowli buraka Ed* 
munda Ratajczaka cała gromada stać 
nęła z potrzebnym sprzężajem do pra* 
cy, Posiadający wozy dowozili kać 
mień, kobiety i dziatwa szkolna ukłać 
dały podkład, brygada S. P. pod kie* 
runkiem komendanta Ireny Hemerlin, 
pozwoziła kamień, reszta przesiewała 
żwir, regulowała rowy i pobocza.

Ogółem na budowie pracowało 250 
do 300 mieszkańców. O wielkim en* 
tuzjązmfe gromady świadczy fakt, że 
udział brał również najstarszy mieszi* 
kaniec gromady 90-letni Franciszek 
Czyżelski. I ! i

Wybitnie wyróżniła się również 
gromada Kuchary w gminie Golu* 
chów, powiat Jarocin, która wybudo-* 
wała drogę o naw. tłuczniowej długo* 
ści 700 mb. łącząc szkołę i część osi©’ 
dla z osiedlem głównym i dalej z dro* 
gą państwową Kalisz — Pleszew. Ca* 
la ludność gromady wraz z kobieta* 
mi brała żywy udział w robotach 
drogowych. Pomągał w pracach kie­
rownik szkoły i jego żona, pomagały 
też dzieci szkolne, regularnie coxdzień 
układając podkład pod nawierzchnię 
tłuczniową. Niemała w tym zasługa 
i przewodniczącego Prezydium Gm. 
Rady Narodowej, Walentego Wybie­
ralskiego — zresztą byłego drogowcaj 
Sołtys gromady Kuchary brał co* 
dziennie udział w organizowaniu 
pod wód oraz ludzi do wykonania ro* 
bót ziemnych. I wreszcie ciężka pia* 
szczysta droga do niedawna trudna 
dc przebycia dla turmanek i dzieci 
szkolnych, zamieniła się w szeroką 
drogę, wysadzoną drzewami.

Liczny udział ludności w pracach 
czynu drogowego wywołał żywy od­
dźwięk w gminie i śladem gromady 
Kuchary ludność miejscowości Kary 
wybudowała również 400 mb. drogi 
o nawierzchni tłuczniowej, na odcin­
ku Kary — Sobótki. Droga ta łączy 
osiedle z drogą państwową Ostrów 
Poznań. * , - r

Na gromadzkich zebraniach przed­
wyborczych chłopi podejmują nowe 
zobowiązania budowy wzgl. ulepsze­
nia dróg, prowadzących do przyszłych 
siedzib gromadzkich rad narodowych. 
Wartość dodatkowych robót wynosi 
ok. 3 min. zł. Osiągnięcia społecznego 
czynu drogowego na terenie naszego 
województwa są olbrzymie. A stało 
się to dzięki temu, że pracujące 
chłopstwo wsi woj. poznańskiego 
przy wydatnej pracy setek bezimien­
nych aktywistów, zrozumiało znaczę* 
nie zbiorowego wysiłku.

Nowy numer
„Nowych Dróg”
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Wielki dzień wyborów w Czechosłowacji



Prof. Xawery Dunikowski
Budowniczy Polski Ludowej

Nie po to,
by hordy śpiewały psauuy...

Pierwszą wojnę światową przeżyłem we Francji, biorąc w niej czę­
ściowo udział i wiem, jakie ciosy spadły na naród francuski, jakie straty 
poniosła jego kultura. Podobna tragedia rozegrała się wówczas 1 na 

• ziemiach polskich.
Drugą wojnę światową, której zasięg zniszczeń objął niemal całą 

kulę ziemską, przebyłem w obozie śmierci w Oświęcimiu. Kiedy po 
pięciu latach zostałem uwolniony, wydawało mi się, że ludzkość będzie 
pamiętała na wieki potworne zbrodnie wojenne imperialistów, że pozna 
cenę pokoju i braterstwa.

Toteż gdy powstał potężny obóz pokoju, ujrzałem realne możliwości 
przeobrażenia dotychczasowego współżycia narodów. Budując dwa wiel­
kie pomniki na Górze św. Anny i w Olsztynie akcentowałem wiarę w 
zwycięstwo postępowej części ludzkości: Na frontonie pomnika walk 
o Śląsk wykute zostały w granicie słowa. POKÓJ! MIR! FRIEDEN!

A tymczasem w Niemczech zachodnich imperialiści odbudowują naj- 
klasyczniejszy prusko-hitlerowski Wehrmacht. Wiemy, że nie po to, by 
jego hordy śpiewały psalmy i w pociskach atomowych przesyłały na­
rodom gołębie pokoju.

Wierzę głęboko, że naród francuski nie zgodzi się nigdy na podpi­
sanie zdradzieckiego układu o remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

Wierzę w zwycięstwo wielkiego obozu pokoju!

Gustaw Morcinek

Smoczy posiew
Grecka legenda prawi o Kadmusie, który zabił smoka, strzegącego 

kastylskich źródeł, wyrwał mu zęby i zasiał nimi rolę. Ze smoczych 
zębów wyrośli wojownicy, którzy się wzajemnie wymordowali. Pozo­
stało ich tylko pięciu przy życiu...

Hitler także posiał smocze zęby, wyrośli z nich wojownicy, wymor­
dowali się i tylko niewielu z nich zostało. Pragną oni odwetu, krwi, 
wojny, zemsty, a przede wszystkim krwi. Z ludzkiej krwi mogą płynąć 
złote dolary i tęczowe akcje. Ze będzie na nich ciążyć przekleństwo 
ludzkie — nic nie szkodzi. Kuglarskie sofizmaty przeinaczą pojęcia 
moralności i uciszą sumienie, jeżeliby je ktoś posiadał. Nawet pozbawią 
sumienia.

Niechaj więc smocze zęby dojrzewają i obradzają hojnie.
Troszczą się o to żarliwie dyplomaci kierujący układami paryskimi 

z polecenia rządu Stanów Zjednoczonych. Chcą, żeby z hitlerowskich 
smoczych zębów powstała nowa armia. Jad propagandy twórców neo- 
hitlerowskiej armii przecieka przez eter i ulotkami na całą Europę, 
zatruwa serca małe, karle, robaczywe. Robaczywe i karle serca słu­
chają ocukrzonych słów propagandy jak objawienia. I w takich roba­
czywych sercach kiełkuje szczbdrze smoczy ząb dojrzewający w nie­
nawiści. I stąd ten list anonimowy, wysłany do mnie z Chorzowa z po­
gróżką: — Warten Sie, Sie werden schon die Rechnung ablegen, wenn 
unsere wieder zurilckkommen und die Neuordnung wieder einfuhren!... 
Sie kónnen schon heute eine Laterne in Kattowitz aussuchen, auf 
welcher Sie aufgehangt werden, Sie, polnisches Schwein!... Heil Hitler!... 
(Poczekaj tylko, zdacie nam rachunek, gdy nasi wrócą i znów wpro­
wadzą nowy porządek. Możesz sobie już wyszukać latarnię w Katowi­
cach, na której cię powiesimy, ty polska Świnio!... Heil Hitler!).

Oto jest owoc paryskich układów zmierzających do wskrzeszenia 
neohitlerowskiej armii pod dowództwem hitlerowskich generałów- 
zbrodniarzy.

Listy jednej dzielnicy

STANISŁAW DOBOSIEWICZ
Dyr. Dep. Szkolnictwa Ogólnokształcącego w Min. Oświaty

W prowadzonej w ub. m. na lamach 
„Życia" dyskusji w sprawie prze­
ciążenia uczniów pracą ^ZKolną 1 uu- 
mową zostały podjęte podstawowe 
problemy organizacji pracy dydakty­
czno-wychowawczej w naszym szkol­
nictwie. Rozważania dyskutantów 
skupiły uwagę czytelników na zagad­
nieniach siatki godzin, układu planu 
lekcyjnego, organizacji pracy domo­
wej ucznia, zajęć pozalekcyjnych itp. 
Wskazano na szereg negatywnych 
skutków przeciążenia uczniów pracą 
szkolną i domową, takich jak prze­
męczenie, nerwowość, posługiwanie 
się cudzą pracą (odpisywanie 1 licze­
nie na podpowiadanie) powierzchow­
ne odrabianie lekcji, rezygnacja z 
udziału w pracy społecznej lub uchy­
lanie się od udziału w pracach zwią­
zanych z prowadzeniem gospodarstwa 
domowego.

Dyskutanci zgodnie podkreślili, że 
wysiłek Ministerstwa Oświaty zmie­
rzający do odciążenia programów z 
materiału naukowego był owocny i że 
nowa instrukcja programowa ^przy­
niosła wiele zmian na lepsze". Spra­
wa przeładowania programów — do­
tychczas w naszych dyskusjach cen­
tralny problem pracy szkolnej — zo­
stała więc częściowo przynajmniej za­
łatwiona, obecnie na pierwszy plan 
wysuwa się problem tzw. siatki go­
dzin i pracy domowej uczniów.

Istotnie, Ministerstwo Oświaty 
wprowadzając zmiany programowe 
nie przeprowadziło redukcji godzin 
nauczania w szkole, mimo że zdawa­
ło sobie sprawę z wszystkich manka­
mentów dotychczasowego planu na­
uczania.
DLACZEGO NIE ZREDUKOWANO 

SIATKI GODZIN
Za utrzymaniem — do czasu zasad­

niczej reformy programowej — do­
tychczasowej siatki godzin w szko­
łach podstawowych i w liceach prze­
mawiały różne względy,

Po pierwsze — poziom nauczania. 
Wielokrotnie podkreślaliśmy, że nie 
jest on zadowalający i że konieczna 
jest jego poprawa. Możliwości pod­
niesienia poziomu nauczania w szko­
le wiążemy z poprawą jakości pracy 
lekcyjnej nauczyciela. W tym kie­
runku zmierzały postulaty postawione 
naszemu nauczycielstwu na tegorocz-

nych konferencjach sierpniowych. 
Wychodzimy z założenia, ze opano­
wanie tematu gruntowniej przerobio­
nego na lekcji nie powinno obecnie 
wymagać tyleż wysiłku w pracy do­
mowej co poprzednio, gdyż lekcja 
była 
riału

przeładowana nadmiarem mate- 
nauczania.
założenie, z którego Minister- 
Oswiaty wyszło, jest słuszne, po-

Ze 
stwo 
twierdza praktyka, zwłaszcza na lek­
cjach języka polskiego. Ale przema­
wiają za nim również potrzeby przed­
miotów przyrodniczych wymagają­
cych ćwiczeń laboratoryjnych. Reduk­
cja godzin nauczania tych przedmio­
tów — nawet przy tych skrótach 
programowych, które zostały dokona­
ne — oznaczałaby zmniejszenie moż­
liwości przeprowadzania eksperymen­
tów w pracowniach. Byłoby to kon­
tynuowanie praktyki poważnie obcią­
żonej werbalizmem i powierzchowno­
ścią wiedzy w zakresie przedmiotów 
przyrodniczych i niedostatecznym ich 
powiązaniem z praktyką życiową. Nie 
znam nauczyciela, który by twierdził, 
że jest w stanie dobrze przerobić 
zredukowany już materiał nauczania 
w krótszym czasie, niż przewiduje 
program, bez szkody dla wiedzy ucz­
niów,

Po drugie — struktura naszego pla­
nu lekcyjnego. Przeznacza się w nim 
sporo lekcji na zajęcia wymagające 
wysiłku fizycznego lub takiego, który 
stanowi przeciwwagę jednostronnego 
intelektualnego wysiłku na przedmio­
tach tzw. naukowych.

W kl. V — na 32 godziny l«kcjl ty­
godniowo — przeznacza się na wycho­
wanie fizyczne i przysposobienie spor­
towe, na roboty ręczne 1 rysunek — 7 
godzin, co stanowi 22 prcc. czasu lekcyj­
nego tygodniowo. W kl. VII — tyleż go­
dzin, co równa się 20 proc, lekcji w tej 
klasie. Szkcła radziecka przeznacza na 
tę grupę przedmiotów w kl. V — 5 go­
dzin zajęć a w kl. VII 3 godziny ~ na 
32 godziny — czyli 10 — 15 proc. W li­
ceum — w klasach IX I X, najbardziej 
przeciążonych, przeznaczamy na wycho­
wanie fizyczne, przysposobienie sporto­
we, PW i chór po 2 godziny, łącznie 8 
godzin — a to stanowi ponad 20 proc, 
lekcji w planie tygodniowym w tych kia* 
sach.

W porównaniu ze szkołami ZSRR 
krajów demokracji ludowej nasza

szkoła średnia przeznacza o wiele 
więcej czasu na tego typu zajęcia,

i

zebraniach zespołów metodycznych są 
omawiane metody przygotowania u- 
czniów do pracy domowej. I praca 
ta daje wyniki — może za mało jesz­
cze dostrzegane.

Nie należy uogólniać na całe nasze 
szkolnictwo faktów złej pracy nau­
czycieli nie liczących się z możliwoś­
ciami dzieci — liczne są również 
szkoły, w których pracę domową ucz­
niów zadaje się w sposób uwzględ­
niający wymagania i programu i higie­
ny szkolnej.

W szkołach, w których kierownicy 
szkół kierują całokształtem procesu 
nauczania i wychowania, problem ten 
maleje do granic wyznaczonych tymi 
obiektywnymi trudnościami, które są 
związane z brakami naszych podręcz­
ników lub z nie wystarczającym wy­
posażeniem szkół w pracownie i po­
moce naukowe. W szkołach, gdzie 
wychowawcy klasowi wykorzystują 
swoje prerogatywy, wynikające z za­
rządzenia o ich obowiązkach, wyda­
nego w 1953 r. są rozładowywane 
przypadkowe nagromadzenia ćwiczeń 
domowych.

Problem przeciążenia pracą lekcyj­
ną i domową jest głównie problemem 
organizacji pracy szkolnej, związa­
nym z wykonywaniem obowiązków 
kierownika szkoły i wychowawcy kla­
sowego. Kierownik szkoły, który wy­
znacza na pierwszych 2 lekcjach w 
kl. V zajęcia z zakresu przysposobie­
nia sportowego, a na ostatnich lek­
cjach — matematykę i jęz. ros. (przy­
kład przytoczony przez red. Wasz­
czuka), wystawił sobie złe świadec­
two jako pedagog i organizator pra­
cy'szkolnej. Za realizowany w tej 
szkole plan — fałszywy z punktu wi­
dzenia wymagań pedagogiki — odpo­
wiedzialny jest oprócz kierownika 
szkoły i wychowawcy klasowego rów­
nież wydział oświaty, który tego ro­
dzaju układu lekcji nie powinien 
przeoczyć w czasie inspekcji szkół na 
początku roku.

W

RODZICE MOGĄ POMÓC 
DZIECIOM 1 SZKOLE

Prawdziwi gospodarze
(Od własnego korespondenta »2ycia«) ci

ograniczenia) zajęć z

Radni przygotowywali się do sesji. 
Rada Dzielnicowa miała omawiać 
sprawę: „O postępach odbudowy 
dzielnicy Lenin grad zki ej m. Moskwy".

Radni-robotnicy, dyrektorzy szkół i 
przedsiębiorstw, pracownicy naukowi, 
gospodynie domowe nie znali się na 
ogół — podobnie jak i sam przewod­
niczący Aleksy Agapow — na spra­
wach budownictwa. Ale Agapow sam 
^wyspecjalizował się" — jak mówi — 
i dopomógł członkom komisji poznać 
sprawy budownictwa, wnikając w 
najważniejsze' zagadnienia.

Nierzadko radnego ślusarza lub urzęd­
nika spotkać można w pracowni archi­
tektonicznej, członka Akademii Ałabina, 
pod którego kierownictwem prowadzona 
jest odbudowa najpiękniejszej magistrali 
stołecznej — szosy Leningradzkiej, 
radni są stałymi gośćmi na wszystkich 
budowach, w szczególności zaś na 
„obiektach podstawowych0.

Zresztą trudno orzec, co nie jest 
podstawowe. W dzielnicy Leningradz­
kiej — jak już była mowa w pierw­
szym liście — koncentruje się prze­
szło piąta część całego budownictwa 
Moskwy, ponadto tu znajdują się 
obiekty przeznaczone do użytku całe­
go miasta: stadiony, sanatoria, go­
spodarstwa cieplarniane, instytucje 
naukowo-badawcze itd. Sam tylko 
Srebrny Bór — „zakątek uzdrowisko­
wy" stolicy — staje się wielkim pla­
cem budowlanym. Domy zdrojowe, 
teatry letni i zimowy, doskonale urzą­
dzone plaże — nowe parki — wszyst­
ko to należy do generalnego planu 
rozbudowy dzielnicy. A nowe ulice 
i bloki w różnych miejscach Lenin­
gradzkiej dzielnicy?

Przygotowując się do sesji radni po­
dzielili między siebie najważniejsze spra­
wy. Radny Tarasów z pomocą aktywu 
sprawdził budowę kilku demów na szo­
sie Wcłokołamskiej, radni Agapow, Ga- 
tilin i Samsonow zapoznali się z wyko­
naniem planu w pracowni architekto­
niczno-urbanistycznej architekta Rosen- 
felda, inni radni z przewodniczącym ko­
misji na czele jeszcze raz odwiedzili 
pracownię głównego projektanta magi­
strali — arch.tekta Ałabina. Wyniki tych 
wizyt omawiane były na posiedzeniach 
komisji z udziałem architektów, budow­
niczych i robotników W ten sposób 
stopniowo przygotowywano wystąpienia 
na sesji i materiały do uchwały Rady 
Dzielnicowej.

...Na sesji mówiono o postępach 
wykonania generalnego planu odbu­
dowy Moskwy. Dziesięć milionów 
metrów kwadratowych powierzchni 
mieszkalnej należy zbudować w cią­
gu dziesięciolecia, setki szkół, budyn­
ki szpitalne, przedszkola i żłobki, mo­
sty, instalacje podziemne, elektrow­
nie... Wystarczy wymienić, czego doko­
nano w dzielnicy Leningradzkiei w 
ciągu tylko trzech lat, aby zrozumieć, 
jakie miejsce zajmuje ten „zakątek" 
w ogólnym, planie odbudowy stolicy. 
Zbudowano tu w ciągu trzech lat 165 
wielopiętrowych domów mieszkal­
nych, 18 szkół, 30 przedszkoli, 300 
tys. metrów kwadratowych nowej na­
wierzchni ulic. Równocześnie z nowy­
mi ulicami kompleksowych bloków 
powstały tereny zielone — na obsza­
rze dzielnicy posadzono setki tysięcy 
drzew i krzewów. O wszystkim tym 
wspomniano na sesji nie po to, aby

■ . ................. -o v
mówić o osiągnięciach — praca bo­
wiem, która jest jeszcze do wykona­
nia wielokrotnie przekracza dotych­
czasowe wyniki — ale po to, by dobrze 
przygotować się do realizacji przewi­
dzianych planów.

Słuchając radnych na sesji można 
przekonać się, jak pracowali przed­
stawiciele ludu, jak dzień po dniu 
pilnowali, aby dyrektywy były wyko­
nane.

— Dlaczego tak powoli posuwają się 
robotnicy w starych parkach — Pio­
trowskim, Pokrowsko-Stroszniewskim i 
innych? Dlaczego w planach budowy 
nie przewidziano założenia nowych par­
ków przy stacji Podmoskowna i w częś­
ci południowej Pcla Październikowego?
Radny Kuźniecow szczegółowo ana­

lizuje sprawy i architekci zgadzają 
się z nim: to jest przeoczenie!

Szczególną uwagę radnych skupiła 
budowa nowych dróg i bloków. Prze­
mawiają nie tylko radni „budowlani", 
lecz i członkowie komisji urządzeń 
komunalnych, szkolnej, kultury i in­
nych. Projekty pracowni architekto­
niczno-urbanistycznej, w których nie 
uwzględniono budowy przedszkoli, 
skwerów, garaży dla samochodów in­
dywidualnych właścicieli, budynków 
gospodarczych znalazły się pod szcze­
gólnie ostrym ostrzałem krytyki.

— W każdym bloku budynków mie­
szkalnych wszystko należy przewi­
dzieć — mówi radny Tarasów.

— Jeżeli architekt „zapomniał4* o 
placu do zabaw lub garażu dla samo­
chodów prywatnych, popełnił on błąd 
w swej pracy i takiego bloku nie mo­
żna uznać za właściwie zaprojektowa­
ny.

— A fontanny? — pyta inny mów­
ca. — Czyż budowa tych upiększeń 
przewidziana jest tylko w Centrum?... 
Przecież to nie tylko upiększenie, lecz 
I porzeba. Ochłoda, oczyszczanie po­
wietrza... Jak można o tym zapomnieć?
Każdy radny stawia wnioski, stano­

wiące konkluzję jego przemówienia. 
Jedne wnioski wywołują sprzeciwy, 
inne włączane są do projektu uchwa­
ły. Radni zobowiązują Komitet Wy­
konawczy Rady Dzielnicowej do rea­
lizacji zasadniczych uchwał sesji, 
zwracają się również w uchwałach 
do ministrów, do Rady Stołecznej 1 
Instytucji Państwowych.

To o czym mówili radni to co tak 
żywo obchodzi wyborców — znajduje 
odbicie w uchwałach sesji.

Urząd architektoniczno-urbanistycz­
ny będzie musiał przewidzieć nowe 
parki na stacji Podmoskowna i w po­
łudniowej części Pola Październiko­
wego, Zakłady Aąfaltowo-Betonowe 
będą przeniesione poza granice mia­
sta, w najbliższym czasie rozpocznie 
się budowa garaży naziemnych i pod­
ziemnych dla prywatnych samocho­
dów osobowych.

— Nie podobna wszystkiego przewi­
dzieć w projekcie. Sesja uwzględnia 
fakt, iż — jak to stwierdził jeden z 
radnych — postanowiła opracowywać 
co roku uzupełniający plan urządzeń 
komunalnych dzielnicy. W planie tym 
znajdą się wszystkie przeoczenia i w 
ten sposób zostaną zrealizowane dy­
rektywy wyborców.
Kiedy słachałem projektu uchwały 

sesji Rady Dzielnicowej, przypom-

niałem sobie liczne spotkania z rad­
nymi pracującymi w różnych komi­
sjach. Przewodniczący komisji urzą­
dzeń komunalnych radny Rudakow — 
o którym już pisałem — opowiadał 
mi o planie urządzenia podwórzy, o 
rozszerzaniu 
twa".

Punkty 7 I
Ją opracowanie trzyletniego planu szki­
cowego urządzenia wszystkich podwórzy, 
mówią o dalszym „zielonym budowni­
ctwie", powiększeniu asortymentu kwia­
tów, hodowanych w cieplarniach dzielni­
cy na użytek skwerów, parków, upięk­
szanie ulic i placów. W uchwale znalazły 
również cdbicie postulaty radnych, pra­
cujących w komisji handlu i aprowiza­
cji, kultury, szkolnej, zdrowia i in.

— Cóż, tak właśnie być powinno — 
powiedział radny Agapow. — Mamy 
jednego gospodarza — lud! A jego 
postulaty sprowadzają się do jedne­
go: podnosić stale poziom życia mas 
pracujących. Nam, radnym, polecono 
dopilnować tego i bylibyśmy złymi 
sługami ludu, gdybyśmy nie przysłu­
chiwali się czujnie życzeniom ludu.

SIEMION GARIN

„zielonego • budownic-

8 uchwały sesji przewidu-

Czy postępujemy słusznie, czy isto­
tnie te przedmioty sprzyjają odprę­
żeniu i odpoczynkowi intelektualne­
mu? W dotychczasowych wypowie­
dziach na ten temat występowały po­
ważne różnice zdań. Sprawa — za­
nim Ministerstwo podejmie decyzję 
co do ewentualnej zmiany siatki ga­
dzin — w^ymaga zasadniczej dyskusji, 
w której głos jpowinni zabrać i 
przedstawiciele nauk pedagogicznych, 
i nauczyciele specjaliści, i lekarze 
rodzice.

PROBLEM ZASADNICZY: 
ZORGANIZOWAĆ PRACĘ

Poważna część argumentów za skró­
ceniem siatki godzin, podanych w wy­
powiedziach dyskutantów „Życia 
Warszawy" zaczerpnięta jest z prak­
tyki lat ubiegłych, ale ma pełną wy­
mowę także w odniesieniu do obec­
nego życia szkolnego wielu naszych 
szkół. Niewątpliwie w naszych szko­
łach młodzież jest jeszcze nadal prze­
ciążana pracą domową, nie koordyno­
waną przez nikogo.

W klasach starszych nierzadkie są 
wypadki nagromadzenia zadań domo­
wych, które sumiennym uczniom wy­
pełniają czas przeznaczony nie tylko 
na naukę domową, ale i na lekturę 
i rozrywkę, a czasem są odrabiane ko­
sztem czasu przeznaczonego na wypo­
czynek.

Ministerstwo Oświaty od kilku lat 
konsekwentnie podnosi ten problem. 
W instrukcjach przekazywanych szko­
łom, na kursach dla nauczycieli, na
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dyskusji na temat przeciążenia 
młodzieży nie zostały podjęte te spra­
wy, które dotyczą obowiązków 
dziców. Rozpatrzmy pokrótce i 
problem.

Nierzadko szkoła nie może 
rozłożyć zadań domowych, by na 
den termin nie przypadało ich więcej 
niż uczeń potrafi odrobić w ciągu je­
dnego popołudnia (np. referaty, lektu­
ra większych' utworów). Ale są one 
aadawane w różnych dniach i ich od­
rabianie może być równomiernie roz­
łożone w czasie. Pomóc naszym 
dzieciom w rozplanowaniu tych prac, 
dopilnować rytmiczności w pracy do­
mowej ucznia — to jeden z obowiąz­
ków rodziców, którego wykonanie 
może poważnie zmniejszyć trudnoś­
ci z jakimi boryka się szkoła.

ro- 
ten

tak 
je-

A ponadto — ileż rodzice mogą zro­
bić dla naszej młodzieży przez zwra­
canie uwagi na higienę jej życia, 
zwłaszcza jej wypoczynek po' powro­
cie ze szkoły; przez zapewnienie spo­
koju w czasie odrabiania zadań bez 
przeszkadzania głośną rozmową, bez 
odrywania do innych prac?

DALSZE REDUKCJE 
PROGRAMU PRZEWIDZIANE

Wśród wniosków zgłoszonych przez 
dyskutantów zasługują na szczególną 
uwagę te, które wskazują na możli­
wość zmniejszenia liczby godzin pra­
cy ucznia w szkole. Część z nich 
znajduje uznanie wśród pracowników 
przygotowujących nowe programy 
szkolne. Wniosek, by liczba godzin w 
klasach wyższych nie przekraczała 32 
— jest na ogól traktowany jako teza. 
Dalsza redukcja programu niektórych 
przedmiotów jest przewidziana. Prze­
widuje się np. skreślenie fizyki z 
planu nauczania w kl. V — co postu­
lował dyr. Kazimierczak. Podzielone 
są zdania co do przysposobienia spor­
towego, ale na ogół przeważa tenden­
cja do zaniechania (lub częściowego 
przynajmniej
tego zakresu. Nie jest natomiast obe­
cnie brana 
przedłużenia nauki w szkole ogólno­
kształcącej do 12 lat, co postulował 
dyr. Redlich. Min. Oświaty nie prze­
widuje zmiany obecnego systemu 
szkolnego i wypowiada się za utrzy­
maniem i upowszechnieniem szkoły 
11-letniej.

„BLIŻEJ DZIECKA0 —
NASZE HASŁO WYCHOWAWCZE
Rozważając sprawę przeciążenia u- 

czniów pracą lekcyjną i domową, dys­
kutanci dotknęli centralnego problemu 
naszej szkoły: sprawy stosunku na­
uczyciela do dziecka. Wysiłek Mini­
sterstwa Oświaty zmierza w kierunku 
zbliżenia nauczyciela do dziecka, u- 
względniania w pracy szkoły potrzeb 
i zainteresowań dziecka, liczenia się 
z jego fizycznymi i umysłowymi moż­
liwościami. Hasło „Bliżej dziecka" — 
staje się nicią przewodnią pracy na- 
szego aktywu oświatowego, naszej na-* 
uki pedagogicznej i naszej organiza-i 
cji młodzieżowej. Wielu trudność^ 
które zostały ujawnione przez dysku­
tantów, można by w praktyce szkol­
nej uniknąć, gdyby była ona organi-* . 
zowana z uwzględnieniem tego 
niczego już dla nas postulatu 
pracy wychowawczej.

A więc „Bliżej dziecka" w 
z niedomaganiami i błędapii 
pracy szkolnej!

pod uwagę możliwość

zasad- 
nasz^*

walĄ
nas 24

Zgon znanego fizyka
(Obsł. wł.). Dnia 28 ub. m. zmarł < 

Chicago Enrico Fermi, laureat na< 
grody Nobla w dziedzinie fizyki ) 
twórca pierwszego reaktora atomom 
wego w Stanach Zjednoczonych, 
Zmarły chorował rŚ raka. \
------------- —-------------------- — ✓

Zamordowanie więźnia politycznego
(Obsł. wł.). Kilka dni temu 24.XI 

w amerykańskim • więzieniu w Le- 
wisburg został zamordowany w ta­
jemniczych okolicznościach b. urzęd­
nik ministerstwa handlu, William 
Remington. Sąd skazał go w lutym 
1951 r. na trzy lata więzienia za ko­
munistyczne przekonania. Remington 
zmarł na skutek „uderzeń w głowę 
cegłą ukrytą w pończosze". Przez 30 
godzin pozostawał on bez Romocy le­
karskiej. Ponadto żonie Remingtona 
odmowiono do niego dostępu.

Barbarzyńskie zamordowanie więź­
nia politycznego w celi wywołało ol­
brzymie oburzenie opinii publicznej. 
Nawet „New York Herald Tribune“ 
z 25.XI. musiał przyznać, że „zabicie

go (Remingtona) w murach więzien­
nych jest hańbą, która rzuca głęboki 
cień na amerykańskie zasady spra­
wiedliwości!!!

Władze amerykańskie usiłują ukryć 
perfidną zbrodnię i sugerują m. in., 
że „zginął on jako ofiara walki, to«< 
czonej przez szajki więzienne". Przy­
pomina to hitlerowskie metody mor­
dowania więźniów politycznych pod 
pretekstem „próby ucieczki".

Śmierć Remingtona nie jest pierw­
szym wypadkiem morderstwa w ame­
rykańskim więzieniu. Warto przy­
pomnieć, iż w ub. roku w podobnych 
okolicznościach zginął inny więzień 
polityczny, Thomson,

TAP

Drugi raz w Polsce

Taniec gorącej krwi
Gruzja wita nas tańcem. Przesyła 

nam ze swojej dalekiej krainy zespół, 
w którym junacki dowcip i marzyciel­
ski smutek przeplata się z nieposkro­
mionym temperamentem i spokojną, 
dostojną powagą.

Państwowy Zespół Tańca Ludowego 
Gruzińskiej SRR bawi już w Polsce 
po raz drugi. Są w Warszawie zwykli 
śmiertelnicy, którym udało się widzieć 
go pięć lat temu. Ci, a z pewnością i 
tysiące innych, chcieli go obejrzeć te­
raz. Cóż, kiedy program pobytu był 
tak niefortunnie pomyślany, że na­
prawdę masowa publiczność oglądać 
Zespołu nie mogła. Zamiast urządzić 
przynajmniej dwa przedstawienia w 
Warszawie, w tym — jedno w Hali 
„Gwardii" — zorganizowano „galów­
kę", po której Zespół ruszył w tzw. 
„teren", zostawiając tłumy zawiedzio­
nych i nadzieję, że powróci za dwa ty­
godnie.

Kl:o winien? Oczywiście Komitet 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą, 
który nie zawsze liczy się z życzenia­
mi warszawskiej publiczności i już 
niejedną taką wystrugał siurpryzę.

Wysupławszy tedy skromne 30 zło­
tych na bilet (recenzencki!) poszedłem, 
przeciskając się przez tłum amatorów 
odkupienia tego prawa wstępu za Ce­
nę bodaj dwa razy wyższą. Niech ża­
łują ci, którym nie udało się mnie na­
mówić. Niech żałują wszyscy, którży 
z winy KWKZ będą musieli czekać 
całe dwa tygodnie. Zespół ten — to u- 
skrzydlony ruch, to wulkan, to ucie-

leśnienie temperamentu i gorącej 
krwi. Ile rozmachu ma w sobie koń­
cowy taniec ludowy, zwany po rosyj­
sku „piereplask“, w którym mężczyź­
ni prawie nie schodzą z puent. Ile hu­
moru jest w starej zabawie „Lelo“, w 
której mężczyźni starają się odebrać 
jeden drugiemu piłkę i zanieść ją na 
wyznaczone miejsce. Chwilami krok 
taneczny graniczy z akrobacją, chwi­
lami zdaje się, że coś nie w porządku

z prawem ciążenia lub z anatomią — 
tak skaczą, ta]j wirują, tak lekko uno­
szą się w tańcu.

A przecież ruchy taneczne podlega­
ją szczególnemu konwenansowi. Ko­
biety tańczą inaczej, niż mężczyźni. 
Smukłe, wysokie, o ciemnych włosach 
i dużych wyrazistych oczach, płyną 
dostojnie, zwolna, że prawie nie do­
strzega się ich kroków. Ręce porusza­
ją się miękko. Najwięcej wyrazu ma 
dłoń z charakterystycznie zgiętym 
środkowym palcem. Urzekają kostiu­
my — barwne, pastelowe, o wyszu­
kanym kroju, zdobne srebrną lub zło­
tą lamą. Mężczyźni przeważnie ubra­
ni na czarno, czasem w kolorowych

historycznych kostiumach, w miękkich 
butach, ściśle przylegających do nóg 
1 podkreślających ich smukłość. Ruchy 
tych nóg są błyskawiczne, a przy tym 
— niesłychanie płynne. Ręce szeroko 
zakreślają gesty, a głowy tkwią nie­
ruchomo w tym szaleńczym tańcu, 
którego temperament dochodzi do gło­
su w sensie aż dosłownym, bo wyra­
żającym się okrzykami,

Państwowy26 listopada 1954 r. przybył do Polski na gościnne występy
Zespól Tańca Ludowego Gruzińskiej SRR. Na zdjęciu: fragment występu. 

Fot — GAF

Kogo wyróżnić? Kogo wymienić? 
Trudno się zdecydować, bo cały zespół 
jest doskonale wyszkolony, precyzyj­
ny i artystycznie bardzo wysoko sto­
jący. Nino Ramiszwili, ludowa artyst­
ka Gruzińskiej SRR i laureatka Na­
grody Stalinowskiej — zachwyca wy­
sokim kunsztem każdego tańca. Pre­
cyzją i wdziękiem wyróżniają się Ma­
rina Mcheidze, Leila Amaglobeli i Na- 
ira Żordania w tańcu „Samaja“. Ta 
ostatnia wraz z Włodzimierzem Kupa- 
radze stworzyli piękną parę w suicie- 
pantominie „U źródła". Azerbejcjźań- 
ski taniec „Zbiór bawełny" w wyko 
naniu Nino Ramiszwili i zespołu żeń­
skiego — to mały poemacik choreo­
graficzny. Zresztą trzeba by przepisać 
cały program, wymienić po kolei 
wszystkie pozycje, wszystkie nazwi- 
ska. Każdy taniec jest dziełem sztuki, 
każdy tancerz — artystą. Ogromną 
pracę włożył ludowy artysta gruziń­
skiej SRR, Iliko Suchyszwili, laureat 
Nagrody Stalinowskiej, w przygoto­
wanie i ułożenie tych tańców. Dużej 
kultury i znajomości folkloru wyma­
gało opracowanie pięknych kostiumów 
przez Solomona Wirsaładze, laureata 
Nagrody Stalinowskiej. Im też należą 
się słowa podziękowania za to, że ty­
siące polskich widzów poznają i po­
lubią sztukę taneczną pięknej Gruzji,

(ibis)

O przeciążeniu uczniów pracą szkolną i domową



W "sieci" usług
Pozwóleie, że zacznę od humores­

ki, czytanej bodajże przed dwoma la­
ty. Bohaterem jej był młody człowiek 
Imieniem Hipolit, któremu zepsuł się 
w łazience piecyk kąpielowy i, prze­
praszam, ...zbiornik przy „WC“. Tu i 
tam woda lała się bez przerwy. A 
biedny Hipolit daremnie usiłował 
Jtwabić do mieszkania odpowiedniego 
fachowca, który by te uszkodzenia 
naprawił. Żaden nie chciał. Robota 
była „drobna" i nie „opłacała" się.

Ten stan trwał kilka miesięcy. Aż 
pewnego dnia nieszczęsny Hipolit 
wpadł w szał. Powybijał w caiym 
mieszkaniu szyby, porąbał meble, po­
zrywał w pokojach posadzki. I wtedy 
dopiero jakiś wielobranżowy warsztat 
podjął się wykonania ogólnego re- 
inontu mieszkania (w tym również 
piecyka i zbiornika). Była to już bo­
wiem robota którą „opłacało" się za­
jąć.

Tyle humoreska. A w życiu często 
bywa podobnie.

MOŻE W MAJU
z Przyniosła klientka zniszczoną pelisę 
do kuśniersko-garbarseciego punktu u- 
sługowego na ul. Ząbkowskiej 14. Chcia- 
ła ją odświeżyć. Owszem, zrobi się —- 
Informował ją kierownik punktu — za... 
6 tygodni. Nie zrażona terminem zdecy­
dowana była pelisę zostawić. Ale wte­
dy kierownik zaprotestował gorąco: 
nie przyjmę! Nie mam gdzie powierzo­
nej garderoby przechowywać. (!)

Na Targowej 23, w punkcie usługo­
wym tejże samej branży, godzili się na 
zreperowanie kołnierza i futra, ale ro­
bót krawieckich wykonać nie chciel'. 
A w punkcie na Nowym Swiecie 28 w 
ogóle nikt nie miał czasu na rozmowę 
z klientką pragnącą oddać kołnierz do 
przeróbki. Do sklepu bowiem wchodzi­
ły akurat jedna po drug ej reflektantki 
na nowe futra.
Cóż wobec tego mają począć wła­

ścicielki podniszczonych pelis, wy­
tartych kołnierzy? Powyrzucać je po 
prostu. A na ich miejsce zamówić 
sobie w punktach kuśnierskich nowe 
futra. Niejedna z nas zrobiłaby to

W sprawie przekładu
„Ciężkich czasów”

Ocena przekładu literackiego z ję- 
fcyków obcych nie powinna ograniczać 
6ię do sprawdzenia, czy tłumacz 
wiernie przełożył poszczególne słowa 
lub zespoły słów. Zarówno pozytyw­
ne, jak i negatywne stwierdzenie, 
ograniczone tym wąskim zakresem, 
nie upoważnia do ferowania wyroku, 
Iż dane tłumaczenie literackie jest 
dobre czy złe. Nie brak przykładów 
na to, iż wybitni tłumacze, którzy po­
trafili oddać właściwości stylu i języ­
ka oryginału i władali znakomicie 
twoim rodzimym językiem, nie ustrze­
gli się prźted licznymi nawet usterka­
mi i błędami, jeżeli chodzi o wierne 
przetłumaczenie poszczególnych słów, 
zwrotów, aforyzmów. Wytknięcie ta­
kich błędów jest oczywiście celowe, 
'pomaga bowiem tłumaczowi w unik- 
•tlięciu ich na przyszłość i umożliwia 
poprawienie w ewentualnych następ­
nych wydaniach — nie stanowi ied- 
tiak wystarczającego kryterium w oce­
nie przekładu i kwalifikacji tłuma­
cza. ♦ i
! Uwagi powyższe kreślimy w związ­
ku z felietonem Jerzego Herbsta pt. 
„To były „ciężkie czasy", wydruko­
wanym w br. w nr 157 „Życia".

Autor wytknął tłumaczce powieści 
Dickensa „Ciężkie czasy", Wandzie 
Gojawiczyńskiej - Nadzinowej, pewne 
błędy i usterki, stwierdzając niedo­
kładne lub wręcz błędne przetłuma­
czenie poszczególnych słów i zwro­
tów wielkiego pisarza angielskiego. 
Opierając się jednak na tej tylko 
wąskiej podstawie, autor wyprowa­
dził daleko idące wnioski, podając w 
wątpliwość kwalifikacje i sumienność 
tłumaczki. Redakcja „Życia" pra­
gnie stwierdzić, że zgodnie z tym, 
co wyżej napisaliśmy, w omawia­
nym tu felietonie nie było pod­
stawy do negatywnej oceny całości 
przekładu „Ciężkich czasów" (który 
nota bene ukazał się przed 5 laty), 
ani tym bardziej do dyskwalifikowa­
nia Wandy Gojawiczyńskiej-Nadzino- 
wej jako tłumaczki,

REDAKCJA

Sprawy książki

Klasyka obca i tradycje warszawskie
I

NA TLE OBFITOŚCI tytułów i naz­
wisk w ostatnim felietonie o kla­

syce angielskiej („Życie" 4.XI), u- 
bogo przedstawiają się projekty 
wydawnicze literatury niemieckiej. 
W planach ha rok 1955 widać 
wprawdzie wyraźne rozszerzenie do­
tychczasowego kręgu kilku nazwisk, 
ale jeszcze zbyt nieśmiało, bez roz­
machu. Najwięcej pozycji i to kilku- 
tomowych, przewiduje PIW. I tak, 
znany u nas dotąd niemal jedynie z 
nazwiska Henryk Kleist, dramaturg 
i nowelista z końca osiemnastego i 
pierwszych lat ubiegłego wieku — po 
„Rozbitym dzbanie" —• zaprezentuje 
się polskim czytelnikom obszerniej­
szym wyborem dzieł. Takiż wybór do­
konany będzie z dorobku Fryderyka 
Schillera. Prócz tego osobno—w prze­
kładzie A. Swinarskiego — ukaże się 
„Intryga i miłość" — „pierwszy nie­
miecki polityczny dramat tendencyj­
ny" jak go nazwał Engels. Gotfryd 
Keller, klasyk szwajcarsko-memiecki 
stanie się nam jeszcze bardziej bliski, 
bo po dwu tomach nowel „Ludzie z 
Seldwilli", otrzymamy jego autobio­
graficzną powieść „Zielony Henryk". 
Wreszcie Heine. Znakomity ten poeta 
nie miał w powojennych polskich wy­
daniach szczęścia do dobrych tłuma­
czeń. Może wreszcie doczeka się nie 

wyboru dzieł w dwóch tomach, | pod znakiem

si ę rzecz ma nie 
pelis. Szczęśliwi, 
tłuką się szyby,

tylko z repe- 
którym nie 

psują krany, 
nogi u sto-

chętnie, tylko że... wedle stawu gro­
bla...

Tak 
racją 
często 
zapychają zlewy, łamią 
łów. Jeśli bowiem zdarzy się w do­
mu podobny przypadek, natychmiast 
urasta on jdo rozmiarów nieszczęścia. 
Bo na przykład w punktach usługo­
wych szklarskich dowiesz się, że szy­
by o potrzebnych ci rozmiarach, 
drzewo na nogi do stołów nadejdzie 
dopiero w drugim kwartale przyszłe­
go roku. Dosłownie!

Nie trzeba o tym nawet pisać wie- 
le. Każdy z nas próbował skorzystać 
z usług punktów usługowych i prze­
ważnie nic z tego nie wyszło.

Warto zastanowić się dlaczego. Bo 
przecież nie jest tych punktów mało — 
114 tysięcy w całym kraju, a w samej 
Warszawie 1 314. Jeśli dodamy do tego 
83 tysiące (w skali krajowej) indywi­
dualnych warsztatów rzemieślniczych, 
które w zasadzie służą temu samemu 
celowi, co l uspołecznione punkty usłu­
gowe, to ilość placówek zorganizowa­
nych ku naszej wygodzie, jest wcale po­
kaźna. A mimo to bezpośrednio nie 
wiele mamy z nich pożytku. Dlaczego? 
Pytanie tym natarczywiej domaga się 
Odpowiedzi, że mimo pozornych perspe­
ktyw polepszenia dotychczasowego stanu 
rzeczy, konkretnych danych na to po­
lepszenie nie widać.

WEDŁUG ROZDZIELNIKA
W sierpniu br. ukazała się Uchwa­

ła Rady Ministrów, wytyczająca 
wszechstronnie drogi rozwoju sieci 
usług. W Uchwale jest mowa o spo­
sobach rozwiązania takich naprawdę 
zasadniczych dla punktów usługo­
wych spraw jak zaopatrzenie w su­
rowiec, wyposażenie w urządzenia 
techniczne, szkolenie kadr, kontrola 
jakości i terminowości usług, sprawa 
stosunku do klienta itp. Uchwała za­
jęła się również wzrostem ilości pun­
któw. Ustaliła mianowicie, że do koń­
ca 1955 r. ma powstać nowych pun­
któw najmniej 30 tysięcy.

A jak wygląda realizacja tej u- 
chwały?

Przypomnijmy sobie kto dotych­
czas i jak organizował punkty usłu­
gowe. Otóż zajmował się tym prze­
mysł terenowy i spółdzielczość pracy 
(Ministerstwo Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła). Tak też pozostanie i na­
dal, bo udział w tym innych resortów 
był i będzie minimalny. Decyzje o 
powstaniu nowych punktów usługo­
wych zapadały w Warszawie. Przy 
biurkach. Wojewódzkie instancje za­
równo „po linii" przemysłu tereno­
wego jak i spółdzielczości otrzymywa­
ły „wg rozdzielnika" gotową liczbę, 
ile w województwie ma powstać no­
wych punktów. Systemem „oddaj da­
lej" przekazywały te decyzje powia­
tom.

Zaczynała się „lokalizacja" nowo­
powstających punktów, teoretycznie 
ważki głos w tej materii powinny 
mieć rady narodowe. Ale nie zawsze 
chciały się one tym trudzić. Przeważ­
nie więc punkty usługowe (85 proc.) 
powstawały przy zakładach przemy­
słowych drobnej wytwórczości. Czę­
sto na peryferiach miast i już samo 
dojście do nich było problemem.

Ale najgorsze jest to, że gdy za­
kład przemysłowy kończył pracę i 
punkt usługowy zamykał podwoje — 
czyli o godzinie 15 czy 16. Wtedy 
właśnie kiedy zjawiają się klienci. 
A i w godzinach pracy niełatwo sko­
rzystać z usług punktu.

Druga taśma- aglomerowni
uruchomiona
W hucie »Kościuszko«

W hucie „Kościuszko" po okresie 
rozruchu rozpoczęła pracę zautoma­
tyzowana druga taśma w spiekalni 
rud. Dała ona już pierwsze tony 
aglomeratu.

Dzięki uruchomieniu drugiej no­
woczesnej taśmy w hucie „Kościusz­
ko" zdolność produkcyjna aglome­
rowni wzrośnie o ok. 150 proc. 
Zwiększy się i poprawi zaopatrzenie 
wielkich pieców w pełnowartościo­
wy wsad (którego dotychczas była 
niedostateczna ilość). Wpłynie to na 
wzrost produkcji i poprawę jakości 
surówki.

/

jest na tle 
roku 1844. 
zatrzymuje 
zmyślenie1’

ale także i lepszych przekładów. Cen­
ną nowością na naszym rynku wydaw­
niczym będzie tłumaczony przez W. 
Szewczyka dramat, „Tkacze" Haupt- 
mana. Utwór ten osnuty 
buntu tkaczy śląskich w 
W rezerwach tytułowych 
się na razie „Prawdę i 
Goethego. Tyle PIW.

„Czytelnik" ma na swym koncie 
żenująco ubogą ilość pozycji z klasyki 
niemieckiejf wczesną powieść Henry­
ka Manna „W krainie pasibrzuchów" 
i „Spór o sierżanta Griszę" Arnolda 
Zweiga — trzecią część cyklu „Wiel­
ka wojna białych ludzi".

Chcielibyśmy koniecznie otrzymać 
książkowe wydanie „Emilii Galolti" 
Lessinga i także wybór jego prac teo- 
retyczno-literackich. Zadanie w dru­
gim wypadku o tyle ułatwione, że 
właśnie niedawno wydano w NRD 
tom pism Lessinga.

Z Oświecenia niemieckiego' prze­
rzućmy się do współczesności, aby do­
magać się nowej edycji „dziejów 
upadku rodziny", czyli „Buddenbro- 
ków" Tomasza Manna. Prócz tegó 
mieszczańskiego eposu trzeba by tez 
sięgnąć po 
tomu „Der

I
Klasyka

wczesne nowele pisarza z 
kleine Herr Friedemann".

II
rosyjska wychodzić będzie 

obszernych wyborów

Musiały więc i dla swo- 
— punktów usługowych 
względzie wiele wyrozu-

taki, że punkty usługo- 
90 proc, 
instytu-

W takim na przykład punkcie repera­
cji rowerów w Piasecznie, klient musi 
najpierw uzyskać zgodę przedsiębior­
stwa (które administruje kilkoma zakła­
dami), wpłacić na poczcie należność za 
usługę, a dopiero potem oddać rower 
do naprawy. Chodzenia jest co niemia­
ra. I ten się tylko na n.e zdecyduje, 
kto już naprawdę roweru zreperować 
nie potrafi.
Zasada organizowania punktów 

przy zakładach nie jest pozbawiona 
sensu (możność korzystania z maszyn 
i urządzeń zakładu) ale wymaga i 
najprostszych w świecie wniosków7. 
Punkt powinien być otwarty w go­
dzinach popołudniowych, a handlowe 
stosunki z nim pozbawione biuro­
kracji.

NIE „OPŁACA" SIĘ
Przemyśleniem sprawy organizato­

rzy nie trudzili gię zbytnio. A póź­
niej zaskoczeni byli tym, że punkty 
usługowe zupełnie opacznie pojęły 
swoją rolę. Po prostu zlekceważyły 
prywatnego klienta i j*ego potrzeby, 
a „nastawiły" się na usługi „hurto­
we" — dla różnych instytucji, biur, 
szkół, handlu, przemysłu.

Władze centralne nie mogły się na 
nie za tc nawet gniewrać. Cały prze­
cież przemysł terenowy i spółdziel­
czość ma nieustanne ciągoty w kie­
runku przemysłu kluczowego. Lubi 
dla niego pracować, a nie na potrze­
by ludności, 
ich latorośli 
mieć w tym 
mienia.

Efekt jest 
wTe przemysłu terenowego w 
świadczą usługi dla różnych 
cji a tylko w 10 proc, dla ludności. 
Spółdzielczość chwali się, że wartość 
usług świadczonych przez jej punkty 
dla ludności, wynosi 40 proc. Ale jest 
to raczej pobożne życzenie na dalszą 
przyszłość.

Na przykład pośród 60 spółdziel­
czych punktów usługowych branży 
drzewnej w Warszawie, przez kilka dni 
nie można było doszukać się takiego, 
który by wykonał dla redakcji kilka 
zwykłych półek na książki. Gdybyśmy 
byli sklepem MHD, to co inneqo! Chęt­
nie i szybko wyposażono by nas w lady, 
szafy, regały. Każdy bowiem punkt u- 
sługowy ma ambicję wykonywać coś, je­
śli już nie dla Pałacu Kultury, nowych 
gmachów państwowych czy fabryk, to 
przynajmniej dla handlu. Byle nie dla 
drobnego klientai
Czy tylko ambicje? Nie tylko. Rów­

nież i interes.
Każdy punkt usługowy ma plan fi­

nansowy i chce go wykonać, bo od 
tego zależy nie tylko uznanie ale i 
premia. Powtarza się więc znana hi- 
stona. Przemysł nie produkuje gar­
deroby dziecięcej, drobnych przed­
miotów gospodarstwa domowego, bo 
mu to nie „robi" planów. A punkty 
usługowe — z tych samych wzglę­
dów — nie obsługują klienta, który 
chce odświeżyć ubranie, przerobić 
kołnierz, obstalować półeczkę. I choć 
ceny w punktach usługowych bynaj­
mniej nie grzeszą umiarkowaniem 
(w Pruszkowie np. punkt stolarsko- 
bednarski tak kalkuluje ceny, żeby 
mu wypadło 30 zł za roboczogodzinę), 
to i tak drobhe roboty dla prywat­
nych klientów nie „opłacają" im się. 
Obok więc ustalenia godziwych cen 
za usługi, uzupełnienia istniejących 
cenników, rzeczą najpilniejszą wyda- 
je się zmiana systemu premiowania. 
Nie od wykonania planu finansowego 
w ogóle, ale od udziału w nim war­
tości usług świadczonych prywatne­
mu klientowi.

SZUKAJ WIATRU W POLU
O ile w miastach system organizo­

wania punktów usługowych „wg roz­
dzielnika" generalnie zawiódł, to 
wieś praktycznie biorąc jest pozba­
wiona w ogóle możności korzystania 
z usług placówek uspołecznionych. 
Bo i kto miał je na wsiach „lokali­
zować", skoro PRN-y i GRN-y. czę­
sto umywały od tego ręce?

I jeśli dziś fryzjerzy w punkcie usłu­
gowym nr 4 na Targowej 63 dzień w 
dz eń godzinami wysiadują z założony­
mi rękami, w promieniu kilkudziesięciu 
metrów ,zlokalizowano“ 5 placówek fry­
zjerskich, a na Saskiej Kępie czy Pel- 
cowiżnie nie ma znów an jednego pun- 
k'u uspołecznionego tej branży, to osta­
tecznie klient pójdzie się ogolić kilka 
ulic dalej. Jeśli w Henrykowie (obręb 
Wielkiej Warszawy) nie ma punktu 
szklarskiego, to ostatecznie iego miesz­
kańcy przykaszczą do centrum ramy o- 
kienne (bo punkt oczywiście *nie wysy­
ła na mtasto fachowców).

pism jej wielkich przedstawicieli. PIW 
kontynuuje wydanie Turgieniewa (trzy 
tomy opowiadań) i Lwa Tołstoja (Ha- 
dżi-Murat i inne opowiadania oraz 
„Zmartwychwstanie1) — obie edycje 
pod redakcją Pawła Hertza. Jedna tyl­
ko uwaga: .staranne pod względem 
tekstu wydanie Turgieniewa musi o- 
trzymać bardziej godną oprawę. Pa­
pier zwłaszcza pozostawia wiele do 
życzenia. Poza Turgieniewem i Toł­
stojem, rozpoczęta w roku bieżącym 
pod redakcją T. Zabłudowskiego edy­
cja „Pism zebranych" Maksyma Gor­
kiego, przyniesie w roku przyszłym 
tomy: od trzeciego do szóstego włą­
cznie.

Niewątpliwie z dużym zaintereso­
waniem odbiorcy — miłośnika twór­
czości zarówno autora „Matki" jak 
i autora „Wiśniowego sadu", spotka 
się „Korespondencja Gorki—Czechow" 
(na razie w rezerwach). Nakładem 
„Czytelnika" — z pięciotomowegu 
wydania utworów Mikołaja 
na rok przyszły przewidziane 
pierwsze tomy, z jedenastu 
mów pism Czechowa — tom 
trzeci. Również ^Czytelnik" 
dwutomowy wybór utworów 
skiego pisarza ubiegłego stulecia — 
Iwaną Franki. Pisarza tego łączyły 
węzły przyjaźni z Elizą Orzeszkową 
i móźe warto by przy okazji wydać 
dość obfitą ich korespondencję. W ro­
ku 1886 pisał Franko do autorki „Nad 
Niemnem": „Z wełykoju rozkiszju ja 
czytaw Waszi opowiadania z żydow- 
skoho żytia" (Eli Makower, Meir Ezo- 
fowicz), Waszich Pompalińskich i Wa­
szi preczudni obrazky „Z różnych 
sfer" (E. Orzeszkowa — Listy, tom 
II, Grodno 1938). Wybory poezji Mi-

Gogola 
są dwa 
zaś to- 
driigi i 

wyda 
u krain-

Ale jeśli w całym województwie 
* zielonogórskim nie ma ani jednego 
punktu kowalskiego, elektromechani­
cznego, radiomechanicznego, zegarmi­
strzowskiego, punktów blacharskich 
jest 3, a bednarskich 2; jeśli w po­
wiecie Koło nie ma ani jednego pun­
ktu rymarskiego, a w Sompolnie jest 
jedna, jedyna na cały powiat kuźnia, 
to taka „lokalizacja" nie ma nic 
wspólnego z chęcią zaspokojenia po­
trzeb ludności wiejskiej. I nie można 
tu nawet mówić o braku „rozeznania" 
tych potrzeb, tylko po prostu o lekce­
ważeniu ich...

Gdyby chociaż indywidualne rze­
miosło uzupełniało te braki na wsi. 
Niestety! Związek Izb Rzemieślni­
czych głowi się podobno już od 1950 
roku nad lokalizacją indywidualnych 
warsztatów rzemieślniczych, ale jak 
dotychczas tak je „lokalizuje", że na 
ogólną ilość 
bednarzy na 
Polskę!

NIE

83 tysięcy punktów, np. 
wsi ma... 137. Na caaą

TYLKO ILOSC
Po Uchwale mieliśmy prawo ocze­

kiwać zmiany na lepsze. I niewątpli­
wie byłaby ta poprawa nastąpiła, 
gdyby wszystkie punkty Uchwały 
przemówiły do zainteresowanych. A 
przemówiła niestety jedynie cyfra. 
Ma powstać 30 tysięcy nowych punk­
tów usługowych, a więc do dzieła! 
Spółdzielczości pracy w jednym tylko 
miesiącu październiku przybyło 843 
punkty!

Sami twórcy zaniepokojeni są swo­
im dziełem. Czy nie dokonuje się ono 
„na hurra". I chociaż zarówno w 
przemyśle terenowym, jak i w spół­
dzielczości pracy marzy się o „wyj­
ściu do klienta", o „analizie potrzeb 
terenu", o udziale rad narodowych, 
nawet o propagandzie punktów usłu­
gowych,"To w praktyce nie ma na to 
wszystko czasu. Cyfra zobowiązuje 
czas nagli. A więc nowe punkty po- 
wstają według starych wzorów i pra­
cują według dotychczasowych zwycza­
jów. A to nikogo nie może cieszyć...

Nie twierdzimy bynajmniej, że 
zwiększenie ilości punktów nie jest 
potrzebne. Odwrotnie, jest konieczne. 
Ale równocześnie z organizowaniem 
nowych punktów niezbędne jest sen- 
sowniejsze rozmieszczanie ich w tere­
nie i zmuszanie do pracy naprawdę 
na potrzeby ludności.

Nie o to przecież chodzi, żeby np. 
w Warszawie zamiast 60 punktów bran­
ży drzewnej, istniało 120. Bo przy obec­
nym „stylu" pracy i tak żaden z nich 
nie podjąłby się zrobienia półki dla pry­
watnego klienta. Chodzi o to, żeby każ­
dy z istniejących 60 tę półkę chętnie i 
szybko wykonał.
Taki rozwój sieci punktów usługo­

wych zapewnić może jedynie ścisła 
kontrola wykonania sierpniowej 
Uchwały i udział rad narodowych ja­
ko gospodarzy terenu. One to powin­
ny decydować gdzie i jaki punkt 
usługowy ma powstać. One poprzez 
wydziały przemysłowe powinny czu­
wać nad ich działalnością. Po to, aby 
punkty usługowe dopatrzyły się wre­
szcie celu swego 
czeniu usług dla

E.

istnienia w świad- 
ludności.
KWIATKOWSKA

Zarząd

, Przemyślu Muzycznego
zawiadamia, że
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NA RATY 1 ZA GOTÓWKĘ 
w sklepach wzorcowych Centrali 
oraz w sklepach branżowych MHD
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Centrala Odzieżowa
zawiadamia, że

męskie, damskie, młodzieżowe l dziecięce 
są do nabycia NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 

w dużym wyborze
w SKLEPACH MHD I ZSS w całym kraju.

chała Lermontowa ukażą się jednocze­
śnie w PIW i „Czytelniku", ale róż­
ny charakter obu wydań me nastręcza 
żadnych sprzeciwów. Tom PlW-owski 
w por. J. Śpiewaka i Zb. Bieńkow­
skiego będzie pokaźniejszy, obejmie 
najlepsze przekłady dokonane przez 
różnych polskich poetów, podczas gdy 
tom czytelnikowski będzie zamykał 
dorobek przekładowy z Lermontowa 
jednego tylko poety — Jerzego Za­
górskiego.

Poza Lermontowem ukażą się w 
PIW tomy poezji: Mikołaja Niekra­
sowa i Tarasa Szewczenki. Spostrze­
gamy również w planie na rok przy­
szły Teodora Dostojewskiego, pierw­
szą jego powieść „Biedni ludzie" i 
wstrząsające losy Raskohiikuwa w 
„Zbrodni i karze". Prozę '-nsyjską re­
prezentują jeszcze: Sałtykow—Szcze- 
drin („Szkice gubermalne">, Suchowo- 
Kobylin (Trylogia), Marnin-Symriak 
(„Złoto") oraz Gleb Uspienski („Ulica 
Raztierajewa"). Serię dramatów Mi­
kołaja Ostrowskiego uzupełnią dwa 
następne utwory: „Ostatnia ofiara" i 
„Małżeństwo Bielugina". Duże znacze­
nie dla bliższego poznania atmosfery 
literackiej w Rosji, gdy tworzyli pi­
sarze i krytycy tej miary co Turgie­
niew i Bieliński mają „Wspomnienia" 
Ponajewa. Polskie wydanie znakomi­
tych pamiętników ukaże się — po­
dobnie jak wyżei wspomniane pozycje 
— nakładem PIW.

III
Na zakończenie kilka ciekawostek 

już ściśle warszawskich. Tradycje pi-% 
smiennictwa stołecznego daleko się­
gają w przeszłość. Oto choćby muzyk 
Jego Królewskiej Mości i Budowniczy 
Ujazdowski imć Adam Jarzębski wy-

Na V Wystawie Okręgu Warszawskiego

Honor znów ratuje - grafika
Pierwsze wrażenie?
— Barwa. Barwa znacznie się po­

prawiła, stała się bardziej soczysta i 
śmielsza. Gdy się rzuci okiem na ca­
łość V Wystawy Okręgu Warszaw­
skiego ZPAP, gdy się obejrzy pierw­
szą salę, drugą, trzecią... uderza du­
ża zmiana na lepsze w porównaniu 
z ubiegłymi laty, kiedy to jeszcze pa­
nowała opinia iż „realizm" socjalistycz 
ny to... szarość i niedomyty pęuzel. 
Dziś, na szczęście, to ponure prze­
świadczenie zdaje się należeć do prze­
szłości. Widać że malarze o wiele 
śmielej szukają znów po palecie i 
uczą się na powrót korzystać w ca­
łej pełni z zawartej na mej gamy ko­
lorów i odcieni. Inna sprawa że cza­
sem taka przesadna „śmiałość" pro­
wadzi znów aż nazbyt daleko, tak 
jak stało się z „Krajobrazem" •— 
Zbigniewa Kupczyńskiego, gdzie o- 
prócz grubych, gryzących oczy i bez­
ładnie z sobą poplątanych krech, nic 
już prawie dostrzec nie można. Ale 
to jest zjawisko raczej odosobnione. 
Na ogół widzi się próby ponownego 
„odnajdywania" koloru bez jakiejś in­
tencji do przejaskrawień,

Tematyka? : '
Jeśli chodzi o malarstwo, przewa­

żają martwe natury, pejzaże i pej­
zażyki, portret, parę kompozycji. 
Format raczej kameralny. W rzeźbie 
— wyłącznie niemal głowy. Kompo­
zycje i statuy policzyć można na pal­
cach. Najbogatsza i najróżnorodniej­
sza tematycznie jest (jak zwykle!) 
grafika.

Wyróżniające się pozycje?
Z krajobrazów, które dominują ilo­

ściowo — wymieniłbym nastrojowe, 
spokojne pejzaże Marii Mackiewicz 
(najciekawsza „Wisła"), Maciąga „Ka­
zimierz" — Arcta i bezpretensjonalny 
widok starosądecki Krystyny Mie- 
lech. Jeśli idzie o portret — to na 
uwagę zasługuje poza śliczną i jak 
^awsze bardzo subtelną w kolorze 
„Dziewczynką" Eugeniusza Eibischa — 
również zupełnie odmienna jeśli idzie 
o technikę, lecz niemniej pełna wy­
razu podobizna starszej niewiasty 
Aleksandra Winnickiego 
ca" — Wodyńskiego,

W bardzo niebogatym 
dziale rzeźby wspomnieć 
niecznie o interesującej głowie Julia­
na Tuwima — Barbary Loeffer-Zbro- 
żyny, wyróżniającej się oryginalną fak 
turą i wiernie oddającą charakter po­
staci. Ta głowa, acz może nazbyt 
szkicowo, świadczy o jakimś wewnę­
trznym stosunku artysty do odtwa­
rzanego dzieła. Miłym „przerywni­
kiem" jest również wesoło potrakto­
wany „Wilczek" — Anny Dębskiej.

Wśród martwych natur na uwagę 
zasługuje między innymi, ciekawe stu­
dium kolorystyczne Hanny Betley- 
Pachniewskiej pt. „W pracowni",. 
Wśród pozostałych obrazów wymie­
niłbym jeszcze „Kopanie ziemnia­
ków" — Gały oraz „Szermierzy" — 
Gawlaka. Tyle o poszczególnych pra­
cach.

A w sumie?
Trudno orzec. Czyż jednak bardzo 

myli się i przesadza ów zwiedzają­
cy, który napisał w księdze uwag wy­
stawy, że czuje się jakby zjadł ogrom­
ną torbę cukierków?

„Takie tu wszystko słodziutkie, gła- 
dziutkie i... mdłe".

Owszem, są — jak zaznaczyłem na 
wstępie — prace, świadczące o rzetel­
nym opanowaniu rzemiosła malar­
skiego, dobrym rysunku, umiejętnie 
zestawione kolorystycznie. Ale to i 
wszystko.

Nie ma, ciągle nie ma prac, które zdol­
ne byłyby wzbudzić w oglądającym ja­
kieś naprawdę żywe I głębokie uczucie.

i „Czytają-

tym razem 
trzeba ko­
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dał w roku 1643 pierwszy (w dodatku 
wierszowany) „przewodnik" po stoli­
cy: „Gościniec abo krótkie opisanie 
Warszawy z okolicznościami jej". Ma­
jąc w pamięci odbudowany Rynek 
Staromiejski, przeczytajmy z jakąż 
dumą rodowitego warszawiama pisze 
o nim autor „Gościńca": „barzo ka­
mienice śliczne", „błyszczą się od zło­
ta prawie", „na nich dziwne rysowa­
nie, farbami ukształtowane".

Owe dawne warszawskie tradycje 
wzbogaci kilka nowych ciekawych pu­
blikacji. Jeszcze rok bieżący przynie­
sie tom „Wspomnień o dawnej War­
szawie" m. in. M. Dąbrowskiej, A. Sło­
nimskiego, J. Leszczyńskiego (Iskry), 
W roku przyszłym zaś „Nasza księ­
garnia" wyda „Legendy i opowiada­
nia o starej Warszawie" pióra St. Dy­
gata, a PIW — „Najstarszy trakt War­
szawy" St. Szenica i J. Chudka. Bę­
dzie to ilustrowana monografia szlaku 
Zamek—Belweder, wzbogacona mate­
riałem historycznym, literackim i ane­
gdotycznym. „Czytelnik" wyda w for­
mie książkowej drukowane w prasie 
felietony Pawła Hertza „Notatki z obu 
brzegów Wisły" i Antoniego Słonim­
skiego „Wspomnienia warszawskie". 
Prócz tego przewidziane są (na razie 
w rezerwach tytułowych) „Słynne 
procesy warszawskie" od wieku XVI 
do XX obrazujące życie obyczajowe 
stolicy. Humor, wypadki warszawskie, 
nigdy nie uchodziły niedostrzeźone, bo 
— jak mówi Julian Tuwim w „Kwia­
tach Polskich" — „Potem to ślicznie 
Wiech uwieczniał". Właśnie Wiecb, 
wierny kronikarz stolicy Wyda na­
stępną swą książkę pod optymistycz­
nym tytułem „Szafa gra".

RYSZARD WASITA

Maria Hiszpańska-Neumann
Z cyklu: „Nasze dzieciaki" Zr oz. 

paczony.
bądź żarliwej aprobaty, bądź niechęci..;

Nie ma prób ukazania czegoś nowego, 
lepszego niż dotąd,, sięgnięcia po jakąś 
śmielszą tematykę, bądź technikę. Nie ma 
prac, które naprawdę zaintrygowałyby, 
widza, porwały go, przykuły na dłużej u- 
wagę, zmusiły do zastanowienia.

Ciągle nie mogę jakoś pozbyć się 
wrażenia iż dla wielu wystawiających 
obecnie w Zachęcie plastyków war-» 
szawskich pokazany w ich obrazach 
człowiek, to nadal jeszcze jedynie 
pretekst do ukazania mniej lub wię* 
cej efektownych plam bądź kresekj 
Ze podchodzą oni do tematu „ludzkie* 
go" z niewiększym zaangażowaniem 
wewnętrznym, co do jakiejś martwej 
naturki czy nic nie mówiącego pej* 
zażyku, ' *

Szczególnie zaś blado i nikło pre* 
zentuje się dział, który zwykliśmy już 
nazywać działem produkcyjnym, Ni® 
ma, naprawdę nie ma ani jednej 
szczerze przeżytej i szczerze potrak* 
towanej pracy, mówiącej o tym co 
wielkiego dzieje się wokół nas, o tym 
co dawno już zdołali zoczyć artyści w 
innych dziedzinach sztuki. Te zaś ni®* 
liczne obrazy mówiące w jakiś spo* 
sób bezpośrednio o naszym dniu dzi* 
siejszym, malowane są zgoła z po* 
zycji przypadkowego jakby obserwa* 
tora«

Nie, nie takich pobieżnych f adawkcS 
wych chcemy próbek, jak „Zebranie bloj 
kowego podkomitetu" — W. Wiśniewskiego; 
Wydaje się, że obraz ten został namalo­
wany 11 tylko dlatego, że to „aktualne", a 
nie z jakiejś wewnętrznej potrzeby I pa­
sji, bez której — trudno 1 darmo — nl® 
może powstać dzieło naprawdę wielkie.

O takim zhś „Paganinim" — Walenty­
ny Symonowlcz słusznie napisał ktoś w 
księdze uwag, że:

‘ „Paganini" nadaje się wyśmienicie dó 
jakiegoś pisma satyrycznego".

Muzycy w ogóle jakoś nie mają szczęk 
cla do naszych plastyków. Chopin ciągi® 
jeszcze czeka na naprawdę dobry portret.- 
Ten „Chopin", którego (w wymiarze 150 
na 120 cm) namalowała Krystyna Cękah 
ska, to raczej jakaś przezierająca spozU 
mgły zjawa, a nie konkretny, żywy czło­
wiek. Nie o wiele lepiej powiodło się Be®-' 
thovenowi w rzeźbie dłuta Zofii Pociłow- 
skiej, która to rzeźba jest znów zbyt 
przytłaczająca i ciężka. i

Jeśli więc to co pokazano nam na 
wystawie stanowić ma — choćby po* 
wierzchowny i „studyjny" tylko prze* 
gląd bieżącej twórczości plastyków 
najliczniejszego w kraju środowiska 
warszawskiego, to przyznać trzeba że 
przegląd ten — mimo chlubne wyjąt* 
ki — nie napawa zbytnim optymiz* 
mem.

Honor plastyków warszawskich ra* 
tuje po raz niewiadomo który z rzę* 
du — grafika. Tu, już na wstępie 
przy pięknych szkicach starowarsza* 
wskich — Kopczyńskiego można wre* 
szcie odetchnąć.

Z ulgą! Taką samą, jaka ogarnia 
człowieka przy „Bramie lubelskiej** 
Józefa Toma, przy pełnym wdzięku 
cyklu dziecięcym 
(wzruszający jest 
tekt z klockami") 
nie nakreślonych 
i wielu innych jeszcze pracach, świad* 
czących o wysokim poziomie grafiki 
stołecznej. j

Ale jak długo jeszcze,plastyka war* 
szawska opierać zamierza swoją mar* 
kę wyłącznie na grafice? Zwłaszcza, 
że i ona staje się nieco jednostronna^ 
skłaniając się nazbyt w kierunku sa* 
mej tylko ilustracji.

Nie wiem zresztą czy sam termin 
„plastyka warszawska" jest w ogóle 
na miejscu. Bo sądząc z tematyki, 
którą podejmuje przytłaczająca więk­
szość artystów plastyków zamieszku­
jących w stolicy — ma ona każdy in­
ny charakter, ale nie... warszawski^ 
A szkoda.

Marii Hiszpańskiej 
zwłaszcza „Archi« 

przy trzech delikat-* 
pejzażach Ferstera

ADAM W. WYSOCKI

I za granicą lubią 
polskie wódki

w tych dniach Poznańskie Zakłady 
Przemysłu Spirytusowego wvsłałv za gra­
nicę 6 transportów wódki wyborowej 
.zubrówki". likierów wiśniowych l spt- 

’’ytusu. Miejscem przeznaczenia transpor­
tów są: Bejrut — Liban. Vallefa — Majta, 
Londyn. Melbourne. Praga, Islandia.

Polskie wódk’ czyste I gatunkowe cie­
szą się coraz większym Uznaniem za 
granicą Zwłaszcza spirytus polski obok 
^adzleck'ego 1 szwajcarskiego uważany 
iest na rynkach zag anicJtnych za naj­
lepszy na śwlecle.
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85.600 osób wzięło udział w 
583 zebraniach w Warszawie, na 
których wysuwano kandydatów 
do rad.

145 kandydatów na radnych do 
St. R. N. spośród 250 i 75 zastęp­
ców — to bezpartyjni

51 proc, stanowią bezpartyjni 
kandydaci do rad dzielnicowych, 
na ogólną liczbę 1.150 kandyda­
tów na radnych i 344 zastępców

28 proc, kandydatów do rad 
stanowią kobiety

10 proc. — młodzież zetempow- 
ska

70.000 osób wzięło udział w ze­
braniach przedwyborczych z kan­
dydatami na radnych

10.000 osób zabierało głos w dy­
skusji

(Z zebrania aktywistów Frontu 
Narodowego, rad narodowych i 
komitetów blokowych Warszawy, 
które odbyło się w ub. niedzielę)

lak będziemy głosować? Warszawskie wędrówki

GRUDNIA w dniu wyborów do 
rad narodowych, lokale wybor-

Spotkanie bibliotekarzy
z przyszłymi radnymi

O bibliotekach i rozwoju czytelnic­
twa w Warszawie będą mogli mó­
wić bibliotekarze na spotkaniu z 
kandydatkami *na radne do Stół, i 
Dzielnicowych Rad Narodowych: K. 
Kartasińską, K. Remerową, H. Dźaż- 
dżyńską.

Spotkanie organizowane 
Stów, Bibliotekarzy Polskich 
Radę Czytelnictwa odbędzie 
grudnia o godz. 17 w sali 
Stołecznej Rady Narodowej, 
rozolimskie 7, II piętro.

przez 
i Stół, 
się 1 

211 
Je-

nr. 
al.

Pól iartem, pól óario

Ile rok ma dni?
Historyjka, którą przytoczę poniżej 

nie jest opowiadaniem o egzotycz­
nych krajach, ani bajeczką umoral- 
niającą dla dorosłych. Nie wzruszy 
ona też chyba nikogo, bowiem prze­
życia bohaterów tej historyjki nie 
zmiękczyły serc obywateli z Zarządu 
Budynków Mieszkalnych Nr 6.

Rzecz dzieje się współcześnie w 
'Warszawie, przy ul. Łochowskiej 38a, 
w mieszkaniu pod nr 6. Rok temu w 
ubikacji tego lokalu zaczęła z sufitu 
kapać woda i to na głowy mieszkań­
ców. Po wielu prośbach ZBM-6 przy­
słało hydraulika. Spec ten pochodził, 
popatrzył, pogrzebał i odszedł.

Woda — zamiast kapać — wkrót­
ce zaczęła ciec małą strużką.

Znów — po wielu miesiącach za­
biegów i deptaniu dyrekcji po piętach 
— zjawił się hydraulik. Było to nie­
dawno. Cały dom przyjął go owacyj­
nie. A gdy odchodził, po wykonaniu 
naprawy, obsypał go podziękowania­
mi.

Woda przestała kapać, przestała 
ciec małą strużką. Leje się obecnie, 
po ostatniej naprawie, huczącym 
strumieniem. Zmywa tynk z sufitu i 
ścian.

Mieszkańców domu przy ul. Ło­
chowskiej 38a nie dziwi, że tak drob­
ną sprawą, jak mała naprawa w 
jed nym mieszkaniu, bawią się w 
ZBM-6 blisko rok.

Ciekawi są tylko czym zajmują 
się obywatele z wydziału napraw w 
Zarządzie Budynków Mieszkalnych 
nr 6, skoro nie mają czasu troszczyć 
się o sprawy bytowe lokatorów. Je­
żeli liczą ile już przeszło dni w tym 
roku, to możemy im pomóc. Do 29 
listopada przesiedzieli już 333 dni. 
Nie wiadomo tylko ile przepracowa­
li?

□
cze otwarte będą od godz. 6 bez 
przerwy do godz. 22. Lokale te będą 
oznaczone tabliczkami z napisem 
„Obwodowa Komisja Wyborcza 
Nr Lokale wyborcze, będą się
mieściły tam, gdzie wyłożone były 
do wglądu spisy wyborców.

Prawo do głosowania 
obywatel 
5 grudnia

Idąc do 
pomnijmy 
Jeżeli kto 
powinien wziąć ze sobą legitymację 
służbową, legitymację związków za­
wodowych lub inny dokument stwier­
dzający tożsamość. Jeżeli wyborca i 
takiego dokumentu nie posiada — 
może się powołać na świadectwo 2 
wiarygodnych osób, znanych ko­
misji.

Ci, którzy sprawdzali listy wyborcze 
i zapisali sobie kolejny numer pod któ­
rym figurują w spisie powinni przy 
zgłoszeniu się do komisji po odbiór 
kart do głosowania, podać ten numer. 
Łatwiej będzie dzięki temu odnaleźć na­
zwisko w spisie.
Po ustaleniu tożsamości wyborcy 
odnotowaniu w spisie, przedstawi­

ciel komisji wręczy wyborcy karty 
do głosowania oraz kopertę. W nie­
których obwodach wyborczych (na 
wsi i w mniejszych miasteczkach) 
wyborca otrzyma trzy karty: jedną 
z nazwiskami kandydatów do gro­
madzkiej rady, drugą — z nazwiska­
mi kandydatów do powiatowej rady, 
trzecią — do rady wojewódzkiej. W 
niektórych większych miastach (np. 
w Warszawie, w Łodzi i in.) wybor­
ca otrzyma 2 karty: jedną do 
Dzielnicowej Rady Narodowej, dru­
gą — do Rady Stołecznej. Wybory 
są bowiem bezpośrednie, co oznacza, 
że każdy obywatel wybiera wprost 
do rad narodowych kilku szczebli.

ma każdy 
polski, który ukończył do 
b. r. 18 rok życia.
lokalu wyborczego nie za­
wziąć dowodu osobistego, 
nie ma dowodu osobistego

| Wręczając karty do głosowania 
oraz kopertę przedstawiciel komisji 
wyjaśni wyborcy, że do tej koperty 
włoży on otrzymane karty. Jednocze­
śnie przedstawiciel komisji wskaże 
obywatelowi kabiny, zabezpieczające 
tajność głosowania. Kabin tych po­
winno być kilka, w zależności od 
liczby wyborców w obwodzie. Wej­
ście do kabiny powinno być zasło­
nięte kotarą.

Przypomni imy tu treść art. 63 or­
dynacji wyborczej, która gło9i, że:

„Po otrzymaniu kart do głosowania, 
wyborca uda je się do pomieszczenia za 
osłoną, gdzie zaznajamia się z kartami 
do głosowania. Wyborca ma prawo skre­
ślenia poszczególnych kandydatów i za­
stępców". (art. 63)
Po zapoznaniu się z kartami wy­

borczymi, na których będą wypisa­
ne 
na 
pel 
ną 
je do urny wyborczej.

Po zamknięciu 
sja przystąpi do 
głosowania.

Wybrani będą 
których będzie oddana więcej niż 
połowa (bezwzględna większość) waż­
nych głosów, oraz jeżeli w głosowa­
niu weźmie udział co najmniej połowa 
uprawnionych do głosowania. (K).

nazwiska i imiona kandydatów 
radnych i zastępców oraz stem- 
komisji, wyborca włoży za zasło- 
karty do jednej koperty i wrzuci |

i

glosowania korni - 
ustalenia wyników

ci kandydaci, na

Pan Wicherek ma głos
— Na wschodzie kraju sytuacja jest pod 

względem pogody bardzo skomplikowana.
— Czy znów powrót zimy, panie Wiche­

rek?
— Tym razem chodzi mi o kierunek wia­

trów. Niech pan sobie wyobrazi, że na 
wysokości 5 tysięcy metrów wie ją wiatry 
północno - zachodnie, zaś przy ziemi — 
południowo - wschodnie. Wskutek zetknię­
cia się dwóch różnych fal powietrza — 
chłodnej ze wschodu .i cieplejszej z zacho­
du — tworzy się duże zachmurzenie a na­
wet padają deszcze lub deszcze ze śnie­
giem. W zachodnich dzielnicach kraju za­
chmurzenie jest zmienne z rozpogodzenia­
mi, temperatura do plus 8 stopni i wiatry 
południowe. (Cen)

0 sprawach teatru, plastyki i innych
rozmawiali kandydaci z młodymi wyborcami

Pierwsze lody zawsze jest trudno 
przełamać — zwłaszcza gdy z jednej 
strony siedzi prezydium, a z drugiej 
w teatralnych krzesłach młodzi ludzie. 
Ale gdy znajdzie się „ten pierwszy" 
lody pryskają. Tym więcej, że przyszły 
radny Jerzy Jurandot wcale nie ma 
dostojnej miny — a i inni uśmiechają 
się zachęcająco.

Więc najpierw wszystko to, co do­
tyczy ciekawego opowiadania Juran­
dota o niedawnej podróży Teatru 
Polskiego dn Związku Radzieckiego. 
Jaka tam jest młodzież? Czy napraw­
dę kochająca tak bardzo teatr? Czy 
rozumieją nasze sztuki i nasz język?

Ryby, grzyby, wina, pomarańcze, orzechy

Warszawski handel przygotowuje się do świąt

Arsenał

MAŁY JOZIO
( Na, podstawie korespondencji M.A.

Książka
— Twój przyjaciel!

Jak nas informuje ekspozytura „La- I 
su". Warszawa otrzyma w najbliż­
szym czasie 5 wagonów suszonych 
borowików. Oprócz grzybów suszo­
nych — sprzedawanych przez WSS — 
znalazły się już na rynku stołecznym 
marynowane przysmaki leśne: 30 ton 
maślaków, gąsek, kurków i rydzów.

Drugim sezonowym artykułem są orze­
chy. Laskowych I włoskich w bród. Wło­
skie orzechy dostać można w skorupce 
lub łupane. Konkurują z nimi fistaszki — 
importowane orzeszki z-femne.

Długą drogę widocznie musiały przebyć 
leśne wina produkowane przez CPLN 
„Las" ekoro — zapowiadane szumnie 
przed rokiem •— dopiero w tym sezonie 
znajdą się na rynku. Są to wyborne wi­
na jagodowe, Jeżynowe, lub z dzikich leś­
nych jabłek, w bardzo przystępnej cenie: 
po 14 zł butelka.

Poważne zapasy win gronowych „leża­
kują" w warszawskich hurtowniach win, 
są to oba gatunki Tokal, Kadarka, Lacri- 
ma, i na włoską modę warzony Yermuth. 
W „Delikatesach" dostać można również 
butelkowane na Węgrzech gatunki jak np. 
Badaslonyj. Ponadto do Warszawy przy­
będzie w najbliższym czasie transport 
przeszło 20 tys. litrów win importowa­
nych z Węgier i... Francji. Wina francus­
kie, dawno oczekiwane przez amatorów 
rozprowadzać będą wyłącznie „Delikate­
sy".

50 przeszło tonami maku podzielą się 
sklepy dla detalicznej sprzedaży oraz 
pracownie cukiernicze WZP i WZG. Przed* 
świąteczna sprzedaż gotowych wyrobów 
cukierniczych — jak nas zapewniają o- 
bie dyrekcje — będzie rozszerzona i u- 
sp rawnlona.

Kto zaś sam woli piec ciasta i to w do­
datku nadziewane owocami lub korzenia­
mi nabyć Już dziś może migdały, rodzyn­
ki, szafran, imbir, goździki i wanilię w 
„Delikatesach". Poważne partie tych ko­
lonialnych twarów czekają na klientów.

*

„Delikatesy" przygotowują wielką nie­
spodziankę przedświąteczną... świeże a- 
nanasy. Nadejdą one przypuszczalnie z 
transportami cytryn I pomarańcz w po­
łowie grudnia. Będzie w czym wybierać

by urozmaicić egzotycznymi potrawami 
świąteczne przyjęcia.

A I krajowych produktów nie powin­
no zabraknąć. O 50 proc, więcej towa­
rów, niż w tym samym okresie ubiegłe­
go roku otrzyma Warszawa w grudniu.

Z ryb: ponad 500 ton śledzi i 480 ton 
żyw o karpia ponad plan znajdzie się 
na rynku.

„Delikatesy" wprowadzą przed świę­
tami nową formę sprzedaży na zamó­
wienie. Każdy, kto złoży w nich wy­
kaz towarów, które pragnie nabyć, 
otrzyma następnego dnia wszystko 
czego żądał bez kolejki.

Tą formą sprzedaży winny zainte­
resować się i inne dyrekcje handlo­
we. Nie każda bowiem instytucja sko­
rzysta jak CDT z pomocy — w okre­
sie przedświątecznym — uczniów Te­
chnikum Handlowego, (ł)

A potem już nasze warszawskie i 
nie tylko warszawskie sprawy. Wsta- 
je młoda dziewczyna, która prędko j 
cicho wymawia swoje nazwisko, a 
która z troską pyta o nasze szkoły te­
atralne. Pewno sama ma ochotę zo­
stać w przyszłości aktorką — a to 
przecież u nas nie jest tak bardzo łat­
wo — są bowiem tylko dwie szkoły 
teatralne. Czy będzie ich w przyszłoś­
ci więcej?

Są także i inne kłopoty teatralne. 
Młodzież dopomina się o to, żeby 
mogła w Warszawie oglądać sztuki 
z repertuaru klasycznego. Chcą zo­
baczyć na scenie Mickiewicza, Sło­
wackiego, Wyspiańskiego, Krasiń­
skiego — pragną również bardzo po­
znać twórczość Szekspira.
Przyszły młody wyborca Czyżyk py­

ta czy Jerzy Jurandot, gdy zostanie 
wybrany na radnego, będzie starał się 
o to, by jak najwięcej wchodziło na 
sceny współczesnych polskich sztuk 
satyrycznych. A potem z balkonu pa­
da pytanie wprost do Jurandota — 
czy pracuje nad nową komedią?

Nie obce są sprawy kultury war­
szawskiej młodzieży. Zebrani słuchają 
także z uwagą słów Karola Ferstera, 
który opowiadą o planie swojej pracy 
w przyszłej radzie. O tym jak będzie 
starał się przybliżyć jak największej 
liczbie ludzi twórczość plastyczną, tak 
by 'poznawali piękno i blisko z nim 
obcowali. O tym, że będzie starał się 
interesować twórczością amatorską.

Na spotkaniu młodzieży warszaw­
skiej z przyszłymi radnymi, zorgani­
zowanym w Teatrze Współczesnym, 
zabierali głos także kąpdydaci na rad­
nych literaci Julian Stryjkowski i Je­
rzy Broszkiewicz. (mk)

SŁYNNY z Nocy Listopadowej Ar­
senał warszawski jest jednym z 

najcenniejszych zabytków stolicy tak 
ze względu na swój wiek, charakter, 
jak też i walory plastyczne.

Jest to budowla — jedyna zresztą 
w Warszawie — typu wojskowej zbro­
jowni z pierwszej połowy XVII w., 
mówiąc dokładniej — wzniesiona w 
latach 1638 — 43

Ówczesny pieśniarz i kronikarz 
Warszawy Adam Jarzębski poświęcił 
jej spory opis, zaczynający się od 
słów:

„Cekauz, wiem, słynie wszędzie, 
Którego w Polszczę nie będzie 
Nad warszawski sławniejszego...**
Istotnie, trudno znaleźć piękniejszą 

tego rodzaju i z tej epoki pochodzącą 
budowlę.

Wzniósł ją na żądanie organizu­
jącego stan obronny Rzeczypospo­
litej Władysława IV, inżynier woj­
skowy i zbrojmistrz Paweł Gro­
dzicki. Trudne miał zadanie ten 
budowniczy, trudne o tyle, że mu- 
siał projektować budowlę o tak 
specjalnym przeznaczeniu, które 
nie miało w Polsce żadnych trady­
cji. Jak inteligentnie jednak i 
właściwie wywiązał się z tego za­
dania świadczy historyczna oraz 
nasza obecna ocena. Zwróćmy 
przede wszystkim uwagę na okres 
powstania dzieła — okres dla 
warszawskiej architektury monu­
mentalnej bardzo wczesny — jest 
to jedna z kilku najstarszych bu­
dowli barokowych stolicy. Współ­
czesne jej pałace Daniłłowiczów 
(późniejsza Biblioteka Załuskich), 
Bruhla, Kazimierzowski czy Ra­
dziwiłłów były budowlami o innej 
zupełnie treści społecznej, której 
zewnętrznym wyrazem był ich wy­
strój plastyczny. Wystrój, jak wia­
domo, nacechowany bogactwem i 
przepychem tak właściwym dla 
mentalności magnatów jak też i 
dla ducha sztuki barokowej.
Arsenał był pomyślany jako bu­

dynek o typie obronnej fortecy, mo­
numentalny w wyrazie swojej bryły 
i oszczędny w środkach plastycz­
nych, które wyrażały się w paru tyl­
ko dobitnych akcentach. Akcenty te 
również opisuje tenże Jarzębski w 
zakończeniu swego poematu o tym 
budynku:

„Na wierzchu dachówka; w rogach 
Orły dwa, jakby na nogach 
Stoją, a wiatr ich obraca, 
Gdzie chce, i zaś nazad zwraca. 
Z drugą stronę tuż z przyjazdu 
Niedaleko od wyjazdu,
Po 9 trzy smoki w powietrznikach, 
Przy budynku w narożnikach**.

ty i magazyny związane 
budowli.

z funkcją

TAK wyglądał Arsenał przed pa^ 
ruset laty, jednakże my znamy 

go już w innej postaci. Jakże to się 
stało? Tak samo jak w wielu; tego 
rodzaju sprawach tzn. drogą paro-* 
krotnych przeróbek, dokonanych w 
XVIII i XIX stuleciu, a nawet w 
okresie przedwojennym. Przez pewien 
czas służył on tym samym celom, 
przeznaczenie swe zmienił dopiero po 
Nocy Listopadowej, gdy go zamienio-* 
no na więzienie przeznaczone dla 
tych, którym dostarczył broni w 
okresie Powstania. Po stu latach zaś 
zamieniono go na Archiwum Miej-* 
skie. i

Pierwsze przebudowy, za czasów 
Augusta II, w stylu późnego ba-» 
roku nie wyrządziły mu jeszcze 
największej krzywdy, stało się to 
dopiero po Powstaniu, gdy władze 
carskie osobiście czuwały nad je-* 
go przebudową. Usunięte zostały 
wówczas nie tylko jego ozdoby 
plastyczne, nie tylko zginął jego 
warowny niejako charakter przez 
likwidację baszt, ale równocześ­
nie zmieniony został całkowicie 
styl i monumentalność jego bryły 
przez zupełną przebudowę kondyg­
nacji, zmianę podziałów elewacji, 
formy wykrojów otworów itd. Na­
rzucono mu wówczas pseudoroko-. 
kowy charakter, co oczywiście 
miało niewiele wspólnych cech z 
pierwowzorem historycznym. Po tej 
samej linii poszła przebudowa 
przedwojenna i o tę samą doku-* 
mentację oparta została jego obec-$ 
na odbudowa. I

STEFAN RASSALSKI '

ZWUT wykonały
6 - letni

Pokaz mody Z MIASTA

Dopiero po dogrywce

Krystyna Hołuj o sukcesie lipskim
Korzystając z pobytu w Warszawie 

Krystyny Holuj, znakomitej polskiej 
szachistki, powracającej do Gliwic z 
turnieju w Lipsku, przeprowadziliśmy 
z nią krótką rozmowę na temat nie­
dawno zakończonych walk.

Nasza szach istka podkreśla na wstę­
pie serdeczne przyjęcie oraz troskliwą 
opiekę, roztoczoną nad nią przez orga­
nizatorów i zawodniczki niemieckie.

Z wyniku w Lipsku Jest zadowolona, 
chociaż poszczególne partie (poza par-

RADIO
na dzień 1.XII (środa) 

Program I
5.00 Początek atid. 5.25 Muz. rozrywk. 

5.48 Gim. 6.33 Kał. rad. 6.40 Dla wycho­
wawczyń przedszkoli 7.15 Muz. rozrywk. 
7.45 Pol. mel. lud. 8.00 Konc. 9.00 Aud. 
dla ki. VI 9.30 Muz. operetkowa 10.50 
Skrzynka ogólna 11.00 Dla kl. I i II 11.25 
PrzegL prasy stół. 11.30 Muz. t aktualn. 
12.10 Muz. lud. różnych narodów 13.00 
Przerwa 15.30 „Błękitna sztafeta" 17.30 
Konc. 17.50 Muz. rozrywk. 18.20 Kronika 
kulturalna 18.20 Konc. życzeń 20.30 Pio­
senki radzieckie w wyk. chóru Aleksan­
drowa 21.10 Konc. chopinowski 21.40 „W 
przededniu" opow. Turgieniewa 22.00 
Rad. kurs języka rosyjskiego 22.20 Muz. 
tan.

Program II
5.35—7.45 patrz program I. 7.45 Przer­

wa 13.10 „Poselstwo hrabiny" fragm. 
pow. Orzeszkowej 13.CO Aud. dla kółek 
„Żywego słowa" 14.10 D*a kl. IV 14.50 
Radź. muz. lud. 13.20 Konc. solistów 
15.50 Aud. aktualna 16.00 Konc. popohid. 
16.30 Muz. rozrywk. 17.00 Z życia Zwią­
zku Radzieckiego 18.00 Ze sportu 18.05 
Wiązanka melodii operetkowych 19.00 
Muz. i aktualn. 19.25 Aud. o książce Ste- 
ve Nelsona „Ochotnicy" 19 45 Końc. estra­
dowy 20.40 Reportaż literacki 21.00 Muz. 
tan. 21.45 Wiad. sport. 22.00 R. Strauss 
„Elektra" opera.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zm’an w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i świaV‘B^

tią z Langon) nie cieszą jej wcale. Po­
pełniała dużo błędów, zaprzepaściła sze­
reg wygranych pozycji, w których nie 
potrafiła zrealizować osiągniętej prze­
wagi. Przyczynę zła widzi HołuJ w nie­
dostatecznym i Jednostronnym przygo­
towaniu do turnieju. Debiuty miała opa­
nowane dostatecznie, natomiast za mało 
grała przed turniejem poważnych partii, 
toteż z reguły wpadała w niedoczasy. 
Najlepiej do turnieju przygotowane by­
ły Czeszki, które przed turniejem roze­
grały w Moskwie klłkurundowy mecz z 
szachistkami radzieckimi. Zwycięstwo 
Suchej Jest zasłużone. Czeszka ma 
cgromną rutynę, gra w szachy ponad 
20 lat. Mimo że ma poważne braki w 
dziedzinie debiutów, umie doskonale 
wyzyskiwać błędy przeciwniczek. Nigdy 
też nie wpada w niedoczasy.
Poziom turnieju był dość wysoki, o 

czym świadczy fakt, że uczestniczki 
ostatnich mistrzostw świata, Langosz 
i Larsen, nie zakwalifikowały się w 
tym roku do dalszych rozgrywek.

Hołuj zakwalifikowała się do tur­
nieju kandydatek dopiero po dodatko­
wej rozgrywce z Węgierką Kerten. 
Pierwsza partia miała dla Polki nie­
fortunny przebieg. Już w. 13 ruchu 
dała sobie złapać figurę na „widełki" 
i oczywiście szybko przegrała. Poraż­
ka ta nie załamała jednak naszej mi­
strzyni i drugą partię wygrała zupeł­
nie pewnie.

Wobec wyniku dogrywki 1:1 orga­
nizatorzy zastosowali system „warto­
ściowania" punktów pomysłu Berge­
ra, który wykazał przewagę Polki nad 
Węgierką o 2 punkty.

Na zakończenie naszej rozmowy 
panna Krystyna prosi o podkreślenie 
roli, jaką odegrał w uzyskaniu prze/ 
nią sukcesu jej sekundant — mistrz 
A. Pytlakowski. Był on jej bardzo po­
mocny w przygotowaniu debiutów i 
w analizachf przerwanych partii.

J. Chądzyński

BĘDZIE KIOSK NA OCHOCIE

Mieszkańcy Ochoty otrzymają kiosk ga­
zetowy. Termin? Uzależniony jedynie od 
„Stolóudu", czyli przedsiębiorstwa wyko­
nującego kioski na zamówienie „Ru­
chu". Jednakże, jak nas zapewnia dyrek­
cja „Ruchu", nie póżmei, njż w ciągu 
trzech miesięcy. Sprawa braku kiosku na 
Okęc:u poruszona była na naradzie przed­
wyborczej,

A jak wyglądała sama budowla? 
Wyglądała ona nieco inaczej niż 
dziś, dużo inaczej.

Czteroskrzydłowy gmach zaopa­
trzony był w narożach w czworogra­
niaste baszty o ostrych dachach, 
zwieńczonych „smokami", które były 
raczej stosunkowo łagodniejszymi 
delfinami. Elewację frontową i wej­
ście główne akcentował centralnie 
umieszczony ryzalit, jeszcze bardziej 
podnoszący monumentalny charakter 
budowli. Wewnętrzny, kamieniami 
brukowany dziedziniec otaczały ar­
kadowe skrzydła, stanowiąc jedyne 
tego rodzaju wnętrze w Warsząwie. 
Liczne sale przeznaczone były na 
różnego rodzaju pracownie, warszta-

Zakłady Wytwórcze Urządzeń 
Telefonicznych im. Komuny Pa­
ryskiej w Warszawie wykonały 
w ub. sobotę — jako pierwsze w 
przemyśle maszynowym — zada­
nia planu 6-letniego.

Początkowo zakłady odczuwały 
poważne trudności, gdyż dostawy 
uzależnione były od zagranicy. 
Jednak dzięki wysiłkowi całej za­
łogi, a zwłaszcza inż. W. Staszew­
skiemu i P. Jurkowskiemu — 
dziś kandydatów na radnych St. 
Rady Narodowej, oraz Wróblowi, 
Kręciejewskiemu, racjonalizatoro­
wi Burchardtowi, inżynierom 
Brojkowi i Szypulskiemu, pra­
cownikom Orzymowskiemu, Ca­
łej, Krepsowi, Bemowi i Książ- 
kiewiczowi zaczęliśmy stopniowo 
uniezależniać się od dostaw z za 
granicy.

Do sukcesów tych-w znacznym 
stopniu przyczynili się racjonali­
zatorzy, którzy w czasie wykony­
wania zadań planu 6-letniego 
zgłosili 2.750 projektów, z czego 
ponad 1.000 zostało wprowadzo­
nych do produkcji.

J. Parfiniewicz 
ZWUT

trzech minionych dni od- 
w Warszawie pokaz mody 

przez Państwowe
W ciągu 

bywał się 
zorganizowany 
Przedsiębiorstwo Krawiecko-Kuśnier- 
skie.

Mieszkańcy stolicy obejrzeli około 
stu modeli okryć damskich i męskich 
— na wszystkie cztery pory roku 
i wszystkie pory dnia. Uwagę zwra­
cały piękne suknie wieczorowe i ba­
lowe, z których wiele wyróżnionych 
zostało na Międzynarodowym Poka­
zie Mody w Lipsku.

Organizatorzy pokazu informują, 
że wszystkie te kreacje można uszyć 
w kilkunastu placówkach Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Krawiecko- 
Kuśnićrskiego w Warszawie.

W wyniku śledztwa przeprowadzo­
nego przez organa MO, wszyscy 
sprawcy naoadu rabunkowego, doko­
nanego 27.XI na sklep Centrali Ju­
bilerskiej przy ul. Ząbkuwskiej w 
Warszawie, zostali ujęci już następne­
go dnia o godz. 5 rano — to jest w 
15 godzin po dokonaniu przestępstwa.

Jak wiadomo, jeden z dwóch ban­
dytów, którzy brali bezpośredni udział 
w napadzie, został postrzelony przez 
funkcjonariusza milicji i zatrzymany, 
gdy uciekał ulicą Ząbkowską w stro­
nę pobliskiego bazaru, strzelając do 
próbujących go zatrzymać przechod­
niów. Drugi bandyta ujęty został w 
niewiele godzin później. Znaleziono 
przy nim pistolet oraz część zrabowa­
nej biżuterii i zegarków.

Jak wykazało śledztwo, bandyci 
mieli wspólnika. Nie brał on bezpo­
średniego udziału w napadzie, a jedy­
nie przejął część zrabowanych ko­
sztowności od jednego z bandytów.

Osobnik ten udał się wraz z łupem 
do „meliny", w której ukryła go ocze­
kująca nań tam jeszcze jedna wspól­
niczka bandytów. „Melina" została 
również wykryta przez organa śled­
cze MO, a ukrywająca się w niej pa­
ra kryminalistów znalazła się pod klu­
czem.

Rodzina robotnika ZBM 3 KAM — 
W. Nobisa zastrzelonego przez bandy­
tów w czasie, gdy próbował przeszko­
dzić im w ucieczce, otoczona już jest 
opieką przez St. RN. Pogrzeb ofiary 
bandytów odbędzie się na koszt St. 
RN.

Raniony przez bandytów w brzuch 
W. Łuczywek przebywający obecnie w 
szpitalu, czuje się lepiej. Stan jego 
zdrowia, zdaniem lekarzy, nie budzi 
obaw,

Uwaga, turyści!
W środę, 1 grudnia br. o godz. 18, 

w sali Polskiego Towarzystwa Tu­
rystyczno-Krajoznawczego, ul. Sena­
torska 11, odbędzie się spotkanie re­
dakcji miesięcznika „Turysta" z Czy­
telnikami, na które redakcja zapraw 
sza wszystkich turystów i sympaty* 
ków.

Po dyskusji będą wyświetlone no-* 
we filmy turystyczne.

Zjednoczenie Robót Kamieniarskich Jest 
superwykonawcą, któremu główni wyko­
nawcy obowiązani są dostarczać urządzę 
nia tymczasowe dla pracowników. Niektó­
re urządzenia zrobione są Jednak bar­
dzo niestarannie. Najlepszym tego przy­
kładem są pakamery, w których kamie­
niarze zmieniają odzież, a często spoży­
wają posiłki. Między nieszczelnie pozbi­
janymi deskami tworzą się dziury I szpa­
ry, przez które do środka wdz’era się 
chłód. Szczególne niedbalstwo w wykona­
niu cechuje pakamery wykonane przez 
głównego wykonawcę ZBM-W 4 przy bu­
dowie Filharmonii, na terenie Sejmu I ho­
telu „Warszawa" przez ZBM-W 5 przy 
budowie Głównego Urzędu Statystyczne­
go. J. Łazarowicz

Odpowiedzi redakcji

Foto K. Barcz

Henryk Barański. O możliwości przyzna­
nia przez instytucję kilkudniowego, bez­
płatnego urlopu osobom powołanym do 
służby wojskowej, mówi wyjaśnienie Pre­
zesa Rady Ministrów opublikowane w nu­
merze 5 Przeglądu Zagadnień Socjalnych 
z 1952 r. (we wkładce).

Zycie...
pomoże odnaleźć 

mego właściciela lub oso­
bę, która się mną zajmle. 
Tak musi a la myśleć mała, 
szczenna. bura suka, któ­
ra schroniła się przed zim 
nem w naszym budynku 
przy ul. Marszałkowskiej 
3/5.

Jej apel kierujemy do 
Czy: el ni ków.

ZEGNAJ, MUZEUM!
Pierwsze drukowano je­

szcze w Lublinie. Dziesiąt­
ki wydań bieżących i oko­
licznościowych Cięte I ząb 
kowane. Serie wydane z 
okazji rocznic, zjazdów, 
kongresów I fes.iwalów. Jed 
nym słowem wystawa dzie 
sięciolecia polskich znacz- 
<ów pocztowych, na Ryn- 
<u Starego Miasta, na pię­
trze lokalu sklepu Państw.

w sklepach wzorcowych Centrali
oraz w sklepach branżowych MHD 1 ZSS w całym kraju.

komunikuje, że
komplety stołowe, sypialne, kuchenne I kombinowane, tapcza­

ny tapicerskie, szafy 2 I 3 drzwiowe, kredensy stołowe 

są do nabycia za gotówką i na raty

Okruchy Stolicy
Przeds. Filatelistycznego. 
Warto zobaczyć. To znaczy 
warto było zobaczyć, gdyż 
muzeum to zamknięto — a 
otwarto biuro.

żegnajcie zbiory. Żegnaj 
pocztyllonie ze ściennego 
fresku, mknący dyliżan­
sem z zawadiacko podnie­
sioną trąbką.

A może, jak głośniej za . 
trąbisz, otworzy się znowu 
muzeum polskich znacz­
ków pocztowych? (CT.)

HASŁOMANIA
Ten kiosk pracuje 

hasłem; „Pracujemy 
manka" — taki napis

pod 
bez 

wid­
nieje na kiosku Spólnoty 
Inwalidzkiej u zbiegu ul.

Nowotki I AL Świerczów 
skiego. Wydaje ml się, że 
praca bez mank jest obja­
wem normalnym I wymy­
ślanie tego rodzaju haseł 
jest co najmniej śmieszne.

Konduktor (W.

Z PUSTEGO 
W PRÓŻNE

Nikogo nie dziw! zaba­
wa dzieci, polegająca na 
przesypywaniu piasku z 
jednego miejsca w Inne.

Dziwne natomiast jest . 
kiedy to samo robią doro­
śli i kiedy Im za to -ktoś 
płaci. Jako przykład takie­
go marnotrawstwa może

M.)

chu na teren przy zbiegu 
Bielańskiej I Placu Tea­
tralnego przez jedne fury, 
I zabierania go stamtąd 
przez Inne.

Czyżby woźnice I konie 
robili to dla zabawy? Chy­
ba raczej dla dodatkowe­
go zarobku... (L M.)

ZAMYKAĆ
Tramwaje warszawskie 

mają to do siebie, że są 
najczęściej zatłoczone. A 
w tłoku, wiadomo, zawsze 
raźniej, a zimą I cieplej. 
Nie znaczy, żeby było cal 
kłem ciepło.

I dlatego nim MPK za­
cz nie ogrzewać wagony 

t prosimy o zamykan'e 
drzwi ” w wagonach — o 
czym, niestety, warszaw­
scy pasażerowie, jak 1 ob- 

zapominają.

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO



S'- 8 tYCIE OLSZTYŃSKIE

Naszym zdaniem

JESZCZE 0 WSPÓŁPRACY 
hurtu z detalem

Obroty placówek handlowych w 
Olsztynie wzrastają z miesiąca na 
miesiąc. Z miesiąca na miesiąc wzra­
sta również ilość towarów. Niestety 
ta zwiększona ilość artykułów nie za­
spokaja jeszcze w pełni potrzeb lud­
ności; nie docierają one często na 
czas do nabywców i nie zawsze są 
odpowiedniej jakości.

Słuszne są więc narzekania kupu­
jących na brak niektórych towarów 
na rynku. Narzekania te i życzenia 
klientów słyszą jednak niestety tyl­
ko pracownicy sklepów detalicznych, 
którzy wprawdzie mają, lecz ogra­
niczone możliwości zaspokajania tych 
życzeń. Odgłosy kupujących nie do­
cierają natomiast do handlu hurto­
wego. Stąd też nasz hurt ogranicza 
się przeważnie do wykonywania pla­
nów wartościowych, nie bardzo licząc 
się z istotnymi potrzebami ludności. 
Występują tu więc braki w asorty­
mencie, jakości, nie uwzględnia się 
sezonu.

Centrala Odzieżowa zapewniła on­
giś o należytym przygotowaniu się 
do sezonu zimowego. Co zawierają 
jednak dziś jej magazyny? Jeden ga­
tunek pończoch stylonowych, dwa 
gatunki kompletów damskich, 4 ga­
tunki koszul (zupełny brak popelino- 
wych), kamizelki i bezrękawniki. 
Brak jest szerszego asortymentu pła­
szczy damskich, całkowicie brak jest 
wyrobów dziewiarskich.

Centrala Skórzana ogranicza się do 
„rozdzielnika", nie zwracając na to 
uwagi, że olsztyński rynek jest bar­
dzo słabo zaopatrzony w obuwie. 
„Arged" nie zaopatruje sklepów w 
dostateczną ilość żarówek, piecyków, 
rur, itp. Nawret — rzecz godna naj­
wyższego potępienia, wskutek niedo- 
pilnowania realizacji zamówień, brak 
było przez 10 dni w Piszu... soli. 
Woj. Zw. Sp. Pracy dopuszcza, by 
np. spółdzielnie w Ornecie i Barto­
szycach nie realizowały dawno pod­
pisanej umowy z MHD na wykona­
nie większej ilości pelis i płaszczy 
damskich z futrzanymi kołnierzami, 
artykułów jak najbardziej przecież 
na czasie.

Nie posądzamy naszych hurtowni­
ków o to, by nie orientowali się w 
potrzebach konsumentów^. Rzecz ja­
sna, że dokładny obraz potrzeb mogą 
oni sobie stworzyć przy ścisłej współ­
pracy z detalem, ale dotychczasowy 
stan świadczy chyba tylko o sporej 
dozie obojętności hurtu, o trosce o 
swą własną premię.

Klienci pragną ładne i praktyczne 
rzeczy nie tylko oglądać na często 
organizowanych wystawach. Pragną 
móc je nabyć, jest więc rzeczą ko­
nieczną. aby aparat zaopatrzenia ol­
sztyńskich hurtow*ni działał energi­
czniej, by przedstawiciele sklenów 
detalicznych mieli w hurtowniach w 
czym wybierać, by mogli zaopatrzyć 
swe sklepy w towary przez ludność 
poszukiwane, (n)

MŁODZIEŻ SZKOLNA 
podejmuje zobowiązania

(r) Młodzież licznych szkół 
scowościach gdzie powstać mają gro­
madzkie rady narodowe podejmuje 
zobowiązania, polegające w większości 
na udziale młodzieży w pracach nad 
przygotowaniem lokali dla rad.

M. in. drużyna harcerska przy szko­
le podstawowej w Sarnowie pow. Ni­
dzica postanowiła uporządkować plac 
przed siedzibą gromadzkiej rady na­
rodowej, oczyścić wnętrze budynku i 
założyć kwietnik.

- Grono nauczycielskie tej szkoły wy­
głosi pogadanki dla młodzieży i star­
szego społeczeństwa na temat wybo­
rów gromadzkich rad narodowych.

w miej-

Ze spotkań z kandydatami

2000 nowych izb mieszkalnych
powstanie w Olsztynie

(I) — Największym błędem obecnej 
rady narodowej w Olsztynie był na­
der luźny związek radnych z miesz­
kańcami miasta. Nowi radni będą 
jednak niewątpliwie bardziej zespole­
ni i zżyci z: ludnością. Będą lepiej 
znali jej potrzeby i lepiej reprezen­
towali jej interesy w przyszłej radzie 
miejskiej. — Tak przemawiał na spot­
kaniu kandydatów na radnych do 
MRN z mieszkańcami Zatorza ob. 
Kazimierz Kochanowski.

— Mimo to dzisiejsza rada — mó­
wił on dalej — włożyła dużo pracy 
w dzieło, odbudowy zniszczeń wojen­
nych i uporządkowania miasta, w Re­
nowację urządzeń komunalnych, roz­
wój sieci szkolnej, handlu uspołecz­
nionego i punktówr usługowych. Z 313 
wzniesionych w Olsztynie nowych bu­
dowli — 201 służy celom mieszkanio­
wym. Nasze miasto, ongiś powuatowe, 
liczy obecnie 53 tys. mieszkańców. Do 
ich dyspozycji oddano 21 nowych zie­
leńców. Na ulicach i skwarach wysa­
dzono 2.456 drzew i ok. 18.000 krze­
wów.

— Tak wygląda w nader pobież­
nym skrócie dorobek dotychczasowej 
MRN w Olsztynie. Ale to dopiero po­
czątek. Przed nową radą narodową 
stoi wiele poważnych zadań. Należy 
do nich m.in. dalsze uporządkowanie 
i upiększenie miasta. Musimy w naj­
bliższym okresie zbudować ok. 2.000 
i odremontować ok. 20.000 izb. Musi­
my rozbudować naszą sieć wodocią­
gowo-kanalizacyjną, gazową i elek­
tryczną, rozwinąć szerzej środki ko­
munikacyjne, zabrukować 18 ulic, 
zwięksżyć ilość punktów oświetlenio­
wych, zbudować 2 nowe szkoły pod­
stawowe, zakończyć budowę stadionu 
„Kolejarza", uruchomić przychodnię 
rejonową na Zatorzu oraz 3 żłobki 
przyzakładowe i kino w tejże dziel­
nicy. Te plany — zakończył mówca 
— muszą być i będą wykonane.

— Jestem jednym z wielu lekarzy 
młodego pokolenia — mówiła następ­
nie kandydatka do MRN dr Halina 
Drabik — lekarzy których wychowała 
i wykształciła Polska Ludowa w jed­
nej ze szkół medycznych. Nas mło­
dych lekarzy, zobowiązuje to do od­
wzajemnienia się za wkład i koszty, 
jakie łożyło na utrzymanie tych zakła­
dów' państwo i społeczeństwo. Wal­
czymy i będziemy walczyć o pokój 
i socjalizm, bo tylko w naszym ustro­
ju możemy najszerzej rozbudowywać 
sieć powszechnego lecznictwa, szpitali 
i sanatoriów.

— Jeżeli wybrana zostanę do miej­
skiej rady narodowej, będę usilnie 
starać się o budowę brakujących żłob­
ków i przedszkoli, przede wszystkim 
na Zatorzu, gdzie ich dotąd brak. Bę­
dę1 dążyć 4 do rozszerzenia I podniesie­
nia na wyższy poziom opieki lekar­
skiej, zwłaszcza nad młodzieżą szkol­
ną. gdyż wciąż jeszcze nie jest wy­
starczająca. Chciajabym swym udzia­
łem w tym ogniwie władzy ludowej 
przyczynić się do podniesienia zdro-

wotności naszego miasta. Wyda je mi 
się, że najpilniejszym zadaniem dla 
nowej rady narodowej będzie wyjed­
nanie kredytów na budowę dwu ob­
wodowych ośrodków zdrowia w śród­
mieściu i na Zatorzu oraz uruchomie­
nie apteki w tej dzielnicy.

Po tych przemówieniach wywiązała 
się żywa dyskusja, która odsłoniła 
wiele nie zaspokojonych potrzeb tej 
dzielnicy. Mówiono o nie załatwionych 
wnioskach remontowych, o brakadh 
w sieci handlu detalicznego, o zanie­
czyszczeniu niektórych posesji z po­
wodu niewywożenia śmieci, o koniecz-

ności usprawnienia sieci wodociągo­
wej, o zabezpieczeniu przewodów wo­
dociągowych od zamarznięcia itp.

— Komitet blokowy Nr 64 — o- 
śwńadczył jeden z obecnych — przy­
rzeka ścisłą współpracę z radnymi 
przyszłej MRN w Olsztynie.

Warto na zakończenie zanotować 
jeszcze jeden głos pod adresem obec­
nej rady, który dźwięczał jednakże 
jak przestroga dla przyszłych radnych:

— Mieliśmy w dotychczasowej ra­
dzie takich członków, którzy z reguły 
nie uczestniczyli w sesjach. Takich 
radnych nie potrzebujemy!

Z programów wyborczych Frontu Narodowego

Dzielnica Wilanowo otrzyma sieć gazową
(il) W powiecie giżyckim odbudowa­

no w ostatnich latach ponad 200 za­
gród wiejskich i zelektryfikowano 22 
wsie, zorganizowano 2 POM w Rynie 
i Wydminach oraz 6 ośrodków gmin­
nych. Jeśli weźmie się pod uwagę, że 
powiat ma charakter rolniczy, że te­
ren był dotkliwie zdewastowany w la­
tach wojny, to cyfry te mówią o wiel­
kiej pracy dokonanej w ostatnich la­
tach. Ale to nie wszystko.

Znikomy w r. 1945 stan inwentarza 
żywego wzrósł w minionym dziewię- 
cioleciu do 6.200 sztuk koni, 16.300 
sztuk bydła i 23 tys. sztuk trzody 
chlewnej. Założono 840 placówek 
sprzedaży i 100 punktów usługowych. 
Zapoczątkowano budownictwo miesz­
kaniowe, wyremontowano ponad 
3 tys. izb mieszkalnych, wybudowano 
wielką fabrykę konserw rybnych, od­
budowano zakłady przemysłu tereno- 
wiego i wiele innych warsztatów i 
przedsiębiorstw. Dzieci robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej uczą 
się dziś w 68 szkołach podstawowych.

W najbliższych dwóch latach w pow. 
giżyckim zostaną całkowicie zlikwido­
wane i zagospodarowane odłogi, O 
20 proc, podniesiona zostanie wydaj­
ność plonów z ha., o 30 proc, wzrośnie 
stan pogłowia bydła, trzody chlewnej 
i owiec, o 35 proc, podniesie się udój 
mleka. Zasiedlone zostaną całkowicie 
wszystkie gospodarstwa rolne, a go­
spodarka rybna podniesiona zostanie 
na znacznie wyższy poziom.

Przez rozbudowę odpowiednich u- 
rządzeń mieszkańcy Giżycka i Rynu 
zostaną w sposób dostateczny zaopa­
trzeni w gaz i wodę, a dzielnica Wi­
lanowo zostanie podłączona do sieci 
gazowej. W gromadach wiejskich wy­
remontuje się i .^uruchomi nieczynne 
dotychczas studnie publiczne. W spo­
łecznym czynie- mieszkańców usunięte 
zostaną wszystkie zniszczenia wojen­
ne i uporządkowane miasta i osiedla. 
We wszystkich siedzibach rad gro­
madzkich powstaną punkty zdrowia, 
boiska sportowe, księgozbiory zwięk-

szone do przeciętnej liczby 1000 to­
mów, utworzone zostaną punkty bi- 
biblioteczne. W wielu spółdzielniach 
produkcyjnych i wielu wsiach powsta­
ną żłobki sezonowe. Ilość szkól podsta­
wowych zwiększy się w powiecie o 
40 proc., a przedszkoli o 15 proc. W 
Giżycku, Gawlikach Wielkich, w Wyd­
minach, w Jarze Wielkim, Notyście 
Małym i w Kamionce przeprowadzo­
ne zostaną remonty szkół.

Dla zwiększenia atrakcyjności po­
wiatu, jako terenu turystycznego, roz­
winie się wszelkie gałęzię sportu wod­
nego oraz rozbuduje sieć ośrodków 
wypoczynkowych.

Przyszłe rady narodowe skupią 
wszystkie siły chłopów, pracowników 
służby rolnej, spółdzielców oraz ro­
botników j inteligencji pracującej dla 
zrealizowania tych zamierzeń.

Wzorowy iuczarz

Zawie. Opiekuje się 300tuc zarzemDuszyński jest przodującymJan ___ w___  r____ - _____ ,
sztukami trzody. Dzięki niemu tuczarnia uzyskała II miejsce we współza­

wodnictwie okręgowym.

III Uczelniana Konferencja ZMP
wytyczyła nowe drogi organizacji kortowskiej

Nasi kandydaci

Dorota Szreter
(oz)e Trudno jeet Dorotę Szreter — 

kier. Wydziału Propagandy i Agita­
cji ZW ZMP w Olsztynie zastać w 
biurze. Jak nie w komitecie — to 
w terenie załatwia sprawy młodzie­
żowe, opracowuje plany działalności 
organizacji zetempowskiej.

Pełna humoru ob. Szreter najwię­
cej uwagi poświęca sprawom mło­
dzieży autochtonicznej.

mrą- 
skła-

br. odbędą 
kandydatów

OLSZTYNA *
DZIŚ w środę l.XII. 

się następujące spotkania 
na radnych z wyborcami: w świetli­
cy OPZB przy ul. Mickiewicza 21, 
wyborcy obwodu 13 spotkają się z 
kandydatami do MRN ob. ob. KRUP­
SKIM, STRYGNEREM, KIRKIC- 
KĄ, CHUDYM i RUMIŃSKIM. 
W internacie technikum pocztowego 
przy ul. Bałtyckiej 1 spotkają się z 
wyborcami obwodu 1 kandydaci na 
radnych do MRN: RUGOWSKIM, 
JĘSIAKIEM, SAWICKIM, ZYCHOW- 
SKIM i KALINOWSKIM a w świet­
licy budowlanych przy ul. Grun­
waldzkiej 5 — wyborcy 4 obwodu 
z kandydatami: PATALASEM, KU- 
FITĄ, LEŚNIEWSKIM, ZIELIŃSKIM 
i RUDZIŃSKIM.

Początek wszystkich zebrań o 
godz; 18.

Z DNIEM dzisiejszym wszystkie 
kioski PPK Ruch rozpoczynają' przyj- 
mowanie prenumeraty czasopism i 
dzienników, które czytelnicy odbierać 
będą sami w wybranym przez siebie 
ulicznym punkcie sprzedaży. Kioski

CO I GDZIE?
Tea*r im. St. Jaracza — nteeźynny 
Czerwony Kaplurc’< — w terenie.

Pólcni® — ,.W matni" prod. czeskiej 
p /.z. 17 i 19,Ś0.

Gnjircdzen e. — ,.Jegor Bułyczow" prod. 
ź. gódz. 17,30 i 20.

Awangarda — ..Jedenastka z■ naszej uli 
>y" pled. radź. godz. 17 1 -19,30. •

*» .
A.p'ska Dyżurna — Społeczna nr 1 Sta- 
i 34.
t*o.;o.owie Ra‘unkowe — ul. Partyzań- 

j-.v 82 teł. 09 i 22-22.
S raż Pożarna — teł. 08.
Postój dorożek konnych 1 samochodo­

wych — Dworzec Gł. teł. 777; • ' ■’

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5
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zaopatrzone zostały również w cen­
niki i katalogi czasopism objętych 
prenumeratą.

Nowemu systemowi nie 
jedynie kioski Ruchu na dworcach 
kolejowych, przeciążone 
sprzedażą gazet.

OD DNIA 6 grudnia br. PKP roz­
poczyna prolongatę legitymacji ko­
lejowych i przydzielanie książeczek 
abonamentowych na rok 1955—56 dla 
emerytów, rencistów wdów i sierot 
po pracownikach PKP. Prolongata i 
przydział nowych książeczek abona­
mentowych odbywać się będzie za 
pośrednictwem właściwych teryto­
rialnie zawiadowców stacji.

POPULARNE kieszonkowe kalen­
darzyki „Orbisu** cieszą się wśród 
mieszkańców Olsztyna tak wielkim 
popytem, że pierwszy ich przydział 
jakim dysponował „Orbis" został już 
rozprzedany. Dowiadujemy się jed­
nak, że w najbliższych dniach ukażą 
się cne ponownie w sprzedaży. Przy­
pominamy, że cena kalendarzyka wy­
nosi 16 zł.

ZEJŚCIE do tunelu na dworcu za­
chodnim z ostatniego peronu (na 
który przychodzi pociąg gdyński) 
jest nie oświetlone. Naraża to pod­
różnych na wiele Ł kłopotów i stać 
się może przyczyną poważniejszych 
wypadków. Apelujemy do władz ko­
lejowych o usunięcie w jak najkrót­
szym czasie tego małego ale bądź co 
bądź ważnego defektu.

WSZYSTKIM plantatorom morwy 
i hodowcom jedwabników przypomi­
namy, że w związku z przymrozka­
mi należy przedsięwziąć środki 
ostrożności. Sadzonki morwy, dotąd 
nie wysadzone należy zadołować, 
układając je w rowku tak głębokim, 
aby były prawie całkowicie schowa­
ne, przysypać ziemią i po udeptaniu 
przykryć liśćmi lub słomą.

podlegają

bieżącą
(cha)

— Założymy w Ukcie pow. 
gowskiego zespół artystyczny, 
dający się wyłącznie z dziewcząt 
i chłopców miejscowego pochodzenia.

Taką decyzję powzięła ob. Szreter 
jeszcze w r. 1951. Chodziła od chaty 
do chaty, rozmawiała o projektowa­
nym zespole, aż zwerbowała 50 osób. 
I dziś... zespół z Ukty znany jest w 
całym województwie. Na eliminacji 
zespołów artystycznych w Warszawie 
uzyskał pierwsze miejsce.

Ob. Szreter znana jest również ja­
ko aktywistka walcząca o przebudo­
wę wsi olsztyńskiej.

W grom. Purzynowo gm. Nawiady 
do niedawna panoszyła się kułacka 
plotka zwalczająca spółdzielczość 
produkcyjną. Z inicjatywy ,ob. Szre­
ter zorganizowano więc w Purzyno- 
wie świetlicę gromadzką, do której 
najpierw zaczęli przychodzić młodzi, 
a później... coraz częściej zaglądali 
i starsi. Dowiadywali się tu z poga­
danek organizowanych w świetlicy 
o korzyściach jakie przynosi gospo­
darka zespołowa, o wyższości nowo­
czesnych metod agrotechnicznych, o 
sile kolektywu. Wkrótce w Purzyno- 
wie chłopi zorganizowali spółdzielnię 
produkcyjną, do której licznie wstą­
piła także młodzież.

Dorota Szreter cieszy się wielkim 
zaufaniem wśród młodzieży, która też 
wybrała ją na kandydatkę na radne­
go do Woj. Rady Narodowej.

W ub. niedzielę' odbyła się III 
uczelniana konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza kortowskiej organizacji 
ZMP. W prezydium konferencji zajęli 
m. in. miejsca: rektor WSR prof. Świą­
tek, sekr. POP PZPR Mucha, kier, 
wydz. oświaty KW PZPR Ossowski, 
przedstawicielka KW ZMP Wodzyń- 
ska, przedstawiciel ZG ZMP Adam­
ski oraz przodujący studenci WSR. 
Referat sprawozdawczy wygłosił prze 
wodniezący ZU ZMP Kardyś.

— W trudnych warunkach powsta­
jącej od . podstaw naszej uczelni, 
Związek Akademickiej Młodzieży 
Polskiej, który połączył Się w r. 1950 
z ZMP zwycięsko realizował stojące 
przed nim zadania. Pod przewodem 
takich kolegów jak Mucha, Krasno- 
dębski, Krywczyk i wńelu innych 
zetempowców budowaliśmy kortow- 
ską uczelnię. Zetempowcy nie tylko 
przygotowywali zakłady naukowe, 
mieszkania studenckie, organizowali 
życie kulturakio-sportowe, ale rów­
nież aktywnie pomagali w organizo­
waniu życia społecznego i gospodar­
czego na ziemiach Warmii i Mazur — 
stwierdził w referacie ob. Kardyś.

W bieżącym roku stanęło przed 
studentami WSR zadanie walki o 
wyższą socjalistyczną jakość naucza­
nia i wychowania młodzieży, przez 
formowanie jej naukowego i dialek­
tycznego poglądu na świat. Uczelnia 
ma już poważne osiągnięcia w mo­
bilizacji studentów do nauki. Wska­
zuje na to chociażby masowe i ter­
minowe przystępowanie studentów

do egzaminów. Ale jest jeszcze dużo 
oraków. Potwierdziła to letnia sesja 
egzaminacyjna. Przystąpiło do niej 
948 osób, egzamin w sesji normalnej 
zdało 618, a nie zdało 330 studentów. 
W sesji poprawczej zdało 241 osób; 
41 studentów zostało skreślonych lub 
powtarza rok. Średnia ocen na uczel­
ni wynosi 3,6 proc. Jest ona stosun­
kowo za niska. Świadczy to o słabej 
pracy organizacji zetempowskiej. 
Spowodowane jest to również wzro­
stem wymagań oraz tym, że studen­
ci mało pogłębiali swoje wiadomości 
z lektury.

Tylko bezpośrednia pomoc słab­
szym, systematyczna nauka, zapewnić 
może lepsze wyniki. I to powinno 
być podstawą pracy organizacji.

OLSZTYŃSKIE KINA 
na czwartym miejscu w kraju

(r) Kina woj. olstzyńskiego prze­
kraczają nakreślone im plany pra­
cy. Tegoroczny^ plan festiwalu fil­
mów radzieckich OZKin wykonało 
w 128 proc. Radzieckie filmy obej­
rzało w naszych kinach 840.689 osób, 
zamiast, jak to przewidywano — 650 
tysięcy. W ten sposób kina naszego 
województwa zdobyły czwarte miej­
sce w skali krajowej.

Jest to w stosunku do ubiegłego 
roku znaczny postęp. W r. 1953 filmy 
radzieckie w czasie festiwalu obej^ 
rżało 708 tys. widzów, a OZKin za­
jęło 7 miejsce w kraju.

Zdobywajmy SPO

Po niedzielnych spotkaniach bokserskich
Jakkolwiek w ub. niedzielę roze­

grano tylko jedno spotkanie pięściar­
skie z cyklu drużynowych mistrzostw 
województwa (pomiędzy Gwardią Kę­
trzyn, a Spójnią Lidzbark), najwięcej 
z wyniku tego spotkania zadowoleni 
są... olsztyńscy Budowlani. Gwardia 
Kętrzyn wygrała bowiem 12:8, wy­
suwając się na drugie miejsce w ta­
beli, ale... ma tylko 4 pkt. podczas 
kiedy zwycięstwo Spójni dawałoby 
jej tę samą ilość punktów, jaką dy­
sponują (przy jednakowej ilości roze­
granych spotkań) Budowlani.

Spotkanie kętrzyńskie znowu obfi­
towano w walkowery, bez których... 
nie podobna widać sobie wyobrazić 
meczu pięściarskiego w naszym wo­
jewództwie. Tym razem 4 punkty bez 
walki zdobyli gwardziści (Pudyś i 
Marciuk) oraz 2 Spójnia (Rudziński,

Spacerkiem po Pasłęku

który jakoś nie może już od dłuższe­
go czasu trafić na przeciwnika...).

Do niewątpliwych niespodzianek te­
go spotkania należała porażka „ka- 
drowicza wojewódzkiego" Elerta z 
Machulem (Gw.) oraz przegrana Kę- 
cia z Grzesiakiem. Ta ostatnia wal­
ka znalazła największe uznanie pu­
bliczności w ciągu całego wieczoru. 
Punkty dla Gwardii uzyskali: Pudyś, 
Machul, Marciuk, Grzesiak, Mscich i 
Olesik, dla Spójni: Olszewski, No­
wak, Rudziński i Gudewicz.

Notując wynik spotkania Gwardia 
— Spójnia według rezultatu na rin­
gu, aktualna tabela klasy 
stawia się następująco:
Budowlani Ol. 
Gwardia Kętrz. 
Spójnia Lidzb. 
Gwardia Szczyt. 
Start Ol.
Kolejarz Ol.

A przed-

3
3
3
2
2
3

Codziennie po godzi­
nach pracy ludność pow. 
pasłęckiego sprawdza 1'sty 
wyborców, wyłożone w lo­
kalach obwodowych komi­
sji. W Mariance spisy spra 
wdziło ponad 80 proc, wy­
borców. Sprawdzający listy 
zgłaszają czasem reklama­
cje, które są natychmiast 
uwzględniane. Pominięto 
np. w spisie Janinę Stefan 
ską 1 reklamację jej zaraz 
załatwiono.

Aktywiści Frontu Naro­
dowego w pow. pasłęckim 
pracują bardzo 
pełniąc dyżury’ l 
jako agitatorzy 
obwodach. ♦

Chłopi gm. Pasłęk na o- 
statnim zebraniu przed wy’ 
borczym postanowią w ce-

lu uczczenia wyborów do 
rad narodowych przepra­
cować po jednym dniu 
przy odgruzowaniu Pasłę­
ka, oddając do dyspozycji 
miasta na ten dzień rów­
nież swe furmanki.

Do pracy tej stanęli 
pierwsi: Jan Kapuściński i 
Witold Markiewicz, wywo­
żąc poważne ilości gruzu 
sprzed szkoły podstawo­
wej.

+

ofiarnie, 
działając 
w swych

Można pochwalić kiero­
wcę cia.gn.ika ..Lanz Bul­
dog*' B-35 277 Stefana Fe- 
dirko za dobrą konserwa­
cję swego pojazdu. Trud­
no natomiast pochwal'ć 
zarząd dróg publicznych 
w Braniewie za to, że ka­
żę ob. Fedlrko transportu

wać przyczepę bez hamul­
ców, z połamanym’ borta­
mi, bez światła „stop" i z 
wieloma innymi wadami. 
Ludzie patrzą ze zdumie­
niem, kiedy po publicz­
nych drogach braniew­
skich jeźdz.i tak’ wehikuł, 
należących do... zarządu 
dróg publicznych.. .

+
14 bm. odbyły się w Pa­

słęku wybory nowych ko­
mitetów rodziciels>kich. Wy 
bory spotkały się z peł­
nym zrozumieniem rodzi­
ców, którzy masowo ucze­
stniczyli w zebran’ach. Wy 
bory do komitetów rodzi­
cielskich urozmaicone by­
ły występami uczniów 
szkół pasłęckich.

Kor. Rom.

* 
spotkaniu

5
4
3
2
2
0

46:10
29:29
30:30
25:13
12:26
10:44

juniorówW kolejnym 
o puchar GKKF reprezentacja Ol­
sztyna przegrała w Warszawie z re­
prezentacją stolicy 4:18. Punkty dla 
Olsztyna zdobyli Bartosiewicz i Bącz­
kowski. (kie)

*
Rozegrany w ub. niedzielę w Ol­

sztynie towarzyski mecz bokserski 
pomiędzy AZS Gdańsk i Olsztyn po 
emocjonujących i stojących na do­
brym poziomie walkach zakończył się 
zwycięstwem gospodarzy 13:7. Naj­
ładniejszą walkę meczu stoczyli Chy­
liński (Ol.) z Warskim. Zawodnicy 
AZS Olsztyn byli do tego spotkania 
starannie przygotowani kondycyjnie, 
ustępowali jednak gościom technicz­
nie, (cha)

Dużą rolę w rozwijaniu twórczego 
stosunku do nauki, rozwijaniu samo­
dzielności myślenia, umiejętności twór­
czego stosowania teorii w prak­
tyce i naukowego uogólniania zja­
wisk życia z praktyką — odgrywają 
kola naukowe. W 22 kołach- nauko­
wych, które istnieją przy poszczegól­
nych katedrach pracuje ponad 300 
studentów. Dużo osiągnięcia mają Jśó- 
ła naukowe hodowli drobiu,,zoologii, 
hodowli bydła, gleboznawstwa, ogól­
nej uprawy roślin i chemii mleka. 
Jednak i tu organizacja nie wyko­
rzystała wszystkich, będących w *jej 
dyspozycji możliwości. .Trzeba, aby 
cały aktyw ZMP zrozumiał, że praca 
naukowo-badawcza pomaga w wyra­
bianiu naukowego, poglądu na świat 
i to powinno być jedną z zasadni­
czych spraw ZMP, na których należy 
się skoncentrować.

W szerokiej i ożywionej dyskusji, 
która wywiązała się po referacie dy­
skutanci wskazywali na drogi prze­
zwyciężenia istniejących trudności, 
braków i niedociągnięć, omówili pra­
cę kół na poszczególnych latach i 
wydziałach. Nie brak było również 
krytycznych uwag 
larzu zagadnień.

Tak np. student 
o braku wiedzy 
światopoglądowej 
ZMP. „Spotykamy 
utartymi sloganami o światopoglą­
dzie materialistycznym, a w rzeczy­
wistości, w codziennym życiu, zetem­
powcy ci nie są przekonani o tym co 
mówią". Dotychczas organizacja zet- 
empowska nie organizowała cieka­
wych, problemowych zebrań, na któ­
rych młodzież mogłaby znaleźć odpo­
wiedzi na swoje wątpliwości. Dlatego 
najpoważniejszym zadaniem organi­
zacji powinno być zbliżenie się do 
każdego studenta. Organizacja powin­
na żyć problemami każdego studenta. 
Dużo błędów popełniła organizacja 
w pracy ze studentami I roku. Nie 
potrafiła powstrzymać fali rezygnacji 
masowej, nie wyjaśniła pierwszorocz­
niakom celu ich nauki, nie wzbudziła 
w nich zamiłowania do przyszłego 
zawodu.

O praktykach dyplomowych, o pra­
cy absolwentów w terenie mówił 
student Pleskot. Często zdarza się, że 
praktykanci i absolwenci są obar­
czani nadmierną pracą na 
pracy polityczno-kulturalnej, 
dużej mierze przyczynia się 
niedbania pracy zawodowej.

Niezwykle ożywiona dyskusja to­
czyła się przez kilka godzin, delega­
ci nie tylko omawiali osiągnięcia i 
braki w swojej pracy, ale wskazy­
wali również na uniknięcie tych błę­
dów, stawiali konkretne wnioski do 
dalszej pracy w roku bieżącym.
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Czyżby brak zainteresowania?
(r) W ub. środę odbyło się na 

Zamku w Olsztynie zebranie zorgani­
zowane przez Polskie Tow. Historycz­
ne, na którym Emilia Sukertowa- 
Biedrawina oraz dr Tadeusz Grygier 
wygłosili referaty naświetlające hi­
storię szkolnictwa 
mii i Mazurach w 
XX wieku.

Mimo, że temat 
wało winien zainteresować ____
cieli licznych szkół olsztyńskich oraz 
działaczy kulturalnych — frekwen­
cja na tym bardzo ciekawym odczy­
cie była nikła,

ten jakby
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